„Panie Boże, przeczytałem Twoją 
kslążkę, bardzo ml się podobała. Czy 
napisałeś coś Jeszcze?” Ten frag- 
ment listu waszego amerykańskiego 
rówieśnika przytoczono w wydanej 
kllka lat temu książce „L/sty do Pana 
Boga". 

Biblia jest najpoczytniejszą, wyda- 
ną w największej liczbie egzemplarzy 

"| przetłumaczoną na najwięcej Języ- 
ków książką świata. Zawarte w niej 
historie, opowieści, obrazy, symbole 


ne] misji! 


| znaki, przenośnie | sytuacje są nie 
tylko osnową wiary chrześcijańskiej, 
lecz także stały się trwałym skład- 
niklem europejskiej kultury I cywillza- 
cji. Żebro Adama, słup soli znamię 
Kalna, Sodoma | Gomora, włosy Sam- 
sona, mądrość Salomona — to tylko 
kilka przykładów żyjących w naszym 
codziennym języku pojęć zaczerpnię- 
tych z Biblii. 

Historię zapisaną w Piśmie Świę- 
tym. przetwarzali na język obrazów, 


Z MOSTU 


str. 4 


POLOWANIE zakończone! 


Piotr I Paweł „ustrzellli''" główną nagrodę. Szczegóły na stronie 12. 


Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Na str. 7 


WIELKI 
REMANENT 
Biura POD 
i Kącika 
Przyjaciół 

— część Il. 


Czy dziecko może zostać 
przedsiębiorcą? Jak zara- 
biać pieniądze? Na str. 14 
rozpoczynamy dziś druk 
fragmentów arcyciekawej 
książki 


Już w kioskach 


HESS 


L 


KA 


KAR L H S_S Jesi 
KAPITALIZM er 
DO LAT OSIEMNASTU : " 
dla tych, 

którzy lubią 

„główkować”. 


Gry, zadania, 
rozrywki prosto 
z przepięknej krainy 
Zagadkolandii. 
Konkursy z nagrodami 
czekają na Ciebie. 


nam w nit 
Michał Anloł, Leonardo da 
lembrandt, Pl 
Jnikami w tej px 


Zapraszamy na 


ej. To on rozpoczyna nowy 
Śwlata Młodych” — DZIEDZIC- 


HO placze ua 


k* SAM 


z kieszeni plik pietęczy Jeden bank- 
not wypada mu na ziemię (to 10 000 zł). 
Nawet tego nie zauważył, a może nie 
opłacało mu się schylać. Bełkotali, po- 
pychali się, kiwali przez dobre 10 minut. 


wyleczyć z tego nałogu, dla 
wet nie próbują?! Zaczynają 
F n, że ni 


i aj _ Justyna 
Świat Młodych”. też widział pijaka 
plakatem z has 
Europy"... © alkoholizmie I innych uzż 
_leżnieniach będziemy Plogć w / najbliż- 
szych numerach. 


Gdzie wzrok 
nie sięga... 


w 78 numerze „ŚM rzeczytał a| 
artykuł pod takim tytułem. Bardzo mnie t 
zainteresował, gdyż sama noszę okul. 
ry od | klasy szkoły podstawowej. Za- 
_częło mi : się od -0,5 dioptrii, a teraz. 
- mam już -7. Chwytałam się już | różnych 
sposobów i brałam co pół roki 
zastrzyków, sprowadzałam table e 
zFrancji. Jeździłam do Instytutu Okulis- 
tyki do Katowic, ale i tam niewiele n 
pomogli. Byłabym szczęśliwa, gdybyn 
choć trochę mogła zmniejszyć. swoją, 
wadę. Dlatego bardzo mi zależy na” 
dostaniu się do pana Smutko, o którym 
pisze autor artykułu w „Świecie Mło-- 
dych”. Gdzie powinnam się zgłosić | jak 
można skontaktować się z firmą nAr. 
go”, Jak dostać się na taki turnus 
Napiszcie! - Pok. 

Małgorzata z Gorzow. 


Spółka „Argo”, Bydgi 
ie: 27 m. 2, tel. 


Nasze sprawy ©© Nasze sprawy 


$ Nasze Sprawy 


KŁAMSTWO. 


Jedni się czerwienią, drudzy patrzą w bok, jeskcze inni robią to bez 
-zmrużenia oka. Czy znaczy to, że dla każdego KŁAMSTWO jest 
czymś troszkę innym? Tak czy Inaczej — KŁAMIEMY. Czy jednak ktoś 


z was zadał sobie pytanie, dlaczego to robi? I czy próbowaliście na 
nie odpowiedzieć? Jeśli nie — zróbcie to. Czekamy na wasze opinie 


na ten temat. 


NASZA SONDA 


To się robi samo z siebie 
W piątej klasie kłamie się... 
„tylko w takich sytuacjach, w których nie wypada, 


lecz trzeba”. 


Gdy: — chcę uniknąć kary, 
— wiem, że prawda sprawi ból, 
— dostanę złą ocenę lub uwagę 
w dzienniczku, 
— zrobię coś złego, a nie chcę 
sprawiać przykrości mamie lub ta- 
cie, 
— czegoś nie pamiętam, jestem 
w trudnej sytuacji, 
— jest mi przykro i... chciałabym 
być lepsza od moich rówieśników, 
— staję w obronie własnej, koleża- 
nki lub kogoś znajomego, 
— nie chcę stracić przyjaciół, zdra- 
dzić tajemnicy i... 
idiotę. 

k* * 
© Kłamię z różnych powodów: bo 
mam tajemnicę, bo nie chcę się 
kłócić z koleżanką, bo czegoś się 
boję, nie chcę, żeby ktoś przeze 
mnie płakał i jak się skaleczę, nie 
chcę tego mówić mamie. (Julita) 
© Nie można nie kłamać. Przynajm- 
niej ja tak sądzę. Kłamię, żeby zła- 
godzić gniew dorosłych albo unik- 
nąć kary. Nic w tym nadzwyczaj- 
nego. Myślę, że moje koleżanki i ko- 
ledzy też z tych powodów kłamią. 
Zdarza mi się także kłamać chwaląc 
obrzydliwe ciasto. Staram się jed- 
nak tego unikać — nie lubię mówić, 
że coś jest dobre, jeśli takie nie jest. 
(Agnieszka) 
e Kłamię, ponieważ boję się, że 


aby nie wyjść na 


(Karolina) 


będę miała karę albo dlatego, że 
chcę się komuś przypodobać. Kła- 
mię wtedy, kiedy chcę, aby inna 
osoba wypadła gorzej lub żeby mia- 
ła złą opinię. Kłamię też, aby nie 
wyjść na głupią. (Juliana) * 

© Kłamię wszędzie, gdzie się da. 
To mnie chroni i pomaga. Jestem 
„Skejterem” i czasami puszczam 
bajery, że umiem na przykład „„,szo- 
łuit'" — raz mi się nawet udało. Albo 
spóźniam się na lekcje i mówię, że 
byłem u pani dyrektor. W tej chwili 
też kłamię. Trudno mnie rozszyf- 
rować — kiedy kituję, a kiedy nie... 
(Jacek) 

© Kłamię dla swojego dobra. A dla- 
czego kłamię — nie wiem. To się 
robi samo z siebie, ale potem żału- 
ę... (Aleksandra) 


Siódmoklasiści kłamią, 
„bo kłamią wszyscy na 
całym świecie”. 

(Edyta) 


Bo: — prawda może narazić mnie 
na wstyd i ośmieszenie, 

— chcę komuś zaimponować, przy- 
podobać się koleżankom, nauczy- 
cielom, rodzicom... 

— mam bujną wyobrażnię i czasem 
kłamstwo sprawia mi przyjemność, 
— boję się, że dostanę lanie, 


TERĄZ MOGĘ KŁAMAĆ 
REZ ZMRUŻENIA OKA! 


— chcę uniknąć krzyku, żalu, ponie- 
wierania, które mogę spowodować 
mówiąc prawdę, 
—wten sposób mogę uniknąć kłótni 
z przyjaciółmi, nauczycielami, a ro- 
dzicom zaoszczędzić nerwów. 
*** 
© Kłamię, gdy się czegoś boję lub 
gdy jestem szantażowany. Kłamię 
dlatego, że inni mnie nie rozumieją, 
gdy mówię im prawdę. Myślę, że 
gdyby było więcej ludzi rozumieją- 
cych problemy dzieci i młodzieży, 
mniej byśmy kłamali. („„Gajus”) 
© Kłamię, aby nie stracić czyjegoś 
zaufania. Ratuję się kłamstwem 
— gdy czegoś nie zrobię, po prostu 
kłamię i to mi odpowiada. Staram 
się kłamać tak, by inni wiedzieli, że 
mogło się to zdarzyć. Nie lubię jak 
ktoś kłamie mi prosto w oczy — wy- 
myśla coś nieprawdopodobnego... 
Ja staram się tego unikać. (Ania) 
© Kłamstwo to grzech. To jasne. 
Ale kłamie dużo ludzi. Ja czasem 
też kłamię i zwykle z banalnych 


powodów. W szkole, jak nie odrobię 
pracy domowej, kłamię, że zapom- 
niałam zeszytu. W domu — żeby 
wyjść na dwór, mówię mamie, że 
odrobiłam wszystkie lekcje. Albo... 
kiedy byłam na wagarach, to się do 
tego nie przyznałam. Kiedyś skła- 
małam, żeby kryć kolegę, bo uważa- 
łam, że nie wydaje się dobrego 
kolegi, nawet jeśli coś przeskrobał. 
(Agatka) 
© Kłamiąc staram się tym ukryć 
moje złe postępki — to, czego nie 
zrobiłam albo zrobiłam żle. Kłamię 
nauczycielom, że Kowalski mnie po- 
bił i będąc w ciężkim stanie nie 
mogłam odrobić lekcji. Kłamię ro- 
dzicom, że serek kosztował 2 tys., 
podczas gdy kosztował tysiąc, a ja 
kupiłam sobie gumę. Kłamię, bo 
chcę. (Aśka) 
Zebrał I opracował (br) 
PS Sondę  przeprowadziliśmy 
w zaprzyjażnionej z naszą redakcją 
Szkole Podstawowej nr 33 w War- 
szawie. 


W A 


e POSZUKUJĘ 


BIURO © ODSTĄPIĘ 


© DORADZĘ 


© Poszukuję wszystkiego, co doty- 
czy zespołu NKOTB z Popcornu” 
i „Brava”'. W zamian oferuję plakaty 
takich wykonawców, jak: Johnny 
Deep, Sylvester Stallone, David 
Hasselhoff, Corey Haim, Chris Isa- 
ak, Vanilla Ice, Robert Smith, Patrick 
Swayze, AC/DC, Roxette, EMF. Mój 
adres: Joanna Nuszczyńska, ul. 
Chociszewskiego 52a/12, 60-259 Po- 
znań. © Interesuję się modelarst- 
wem. Poszukuję modeli kartono- 
wych i planów samolotów. Mam do 
odstąpienia lub wymiany modele 
kartonowe, plany i monografie sa- 
molotów. Tomasz Warowny, ul. Ege- 
jska 13/30, 02-764 Warsza- 
wa. © Mam 15 lat i bardzo interesu- 
ję się aktorami. Dlatego też poszu- 
kuję wtorkowych numerów „Świata 
Młodych” z lat 1987-1990 (lub star- 


szych). Może ktoś ma takie egzemp- 
larze tej gazety i mógłby mi je 
odstąpić. Forma zapłaty do uzgod- 
nienia. Piszcie pod adresem: Moni- 
ka Oczeretko, ul. Ks. L. Ruczki 8/42, 
36-100 Kolbuszowa. © Zbieram 
wszystko, co: dotyczy Michaela 
Jacksona. Mam dużo materiałów na 
wymianę. Mogę także podzielić się 
doświadczeniami w hodowli papu- 
żek falistych oraz udzielić wskazó- 
wek początkującym hodowcom in- 
nych ptaków ozdobnych. Mój adres: 
Agata Meisner, ul. Modlińska 15/21, 
05-100 Nowy Dwór Mazowiecki. 
© Uwielbiam serial TV „„Santa Bar- 
bara”. Szczególnie lubię Ginę Cap- 
well (Lindę Gibboney) i Mary Dural 
(Charley Kozak). Niestety, nigdzie 
nie mogę znaleźć żadnych informa- 
cji o nich. Liczę więc na Waszą 
pomoc. W zamian oferuję znaczki, 
informacje i zdjęcia aktorów, atakże 
przyjażń. Mój adres: Jarek Dybow- 
ski, 39-321 Tuszyma 9, woj. rzeszo- 
wskie. © Poszukuję wszystkiego 
o Tomie Cruisie (ciekawostki, plaka- 


ty). Dzięki Wam chciałabym powięk- 
szyć swoją kolekcję. W zamian od- 
stąpię plakaty (wszystkie z „Bra- 
vo''): New Kids On The Block, Sand- 
ry, Patricka Swayze, Pet Shop Boys, 
The Cure, A-HA, Phila Collinsa, 
SNAP, ZZ Top i wielu, wielu innych. 
Mogę też odstąpić książki z serii 
„Ania z Zielonego Wzgórza”. Mój 
adres: Małgorzata Kaczor, ul. Czer- 
wonych Beretów 9/18, 00-910 War- 
szawa. © Mam wiele adresów po- 
pularnych aktorów i piosenkarzy. 
Wyślę je wszystkim, którzy załączą 
znaczek pocztowy. Czekam na za- 
mówienia. Mój adres: K. Cyganik, 
Czułów 51, 32-060 Liszki, woj. krako- 
wskie. © Za plakaty, wycinki z ga- 
zet dotyczące zespołu Papa Dance 
i Pawła Stasiaka odstąpię plakaty 
i ciekawostki o waszych ulubień- 
cach takich, jak: Sandra, De Mono, 
J. Roberts, The Cure, E. Presley, 
bohaterowie „Santa Barbary”, „Dy- 
nastii'" i innych. Odpiszę na każdy 
list, dołączając wykaz plakatów i in- 
nych posiadanych przeze mnie ma- 


teriałów. Dorota Węglińska, ul. Li- 
powa 5, 98-150 Dobroń, woj. slera- 
dzkie. © Poszukuję plakatów piłka- 
rzy lub drużyn piłkarskich,„a także 
plakatów z Arnoldem Schwarzeneg- 
gerem. W zamian mogę odstąpić 
następujące plakaty: NKOTB, Depe- 
che Mode, Sandra, Tracy Chapman 
i inne. Mam też widokówki ze zwie- 
rzętami, również do wymiany. Mój 
adres: Jacek Jankowski, ul. W. Bo- 
gusławskiego 65, 62-002 Suchy Las. 
© Cześć! Mam na imię Justyna. Mo- 
im ulubionym zajęciem jest śpiewa- 
nie i w związku z tym mam do Was 
prośbę. Jeżeli macie teksty piose- 
nek Magdy Fronczewskiej i innych 
wykonawców z programu „Tęczowy 
Music-Box"”, będę wdzięczna za 
przysłanie mi ich do domu. Czekam 
z niecierpliwością. Mój adres: Jus- 
tyna Sierocińska, Kraśnicza Wola 
34, 05-825 Grodzisk Mazowiecki. 


UWAGA! 


Na str. 7 wielki remanent Biura 
POD i Kącika Przyjaciół. 


Uwaga, Światolotkowcy! 


W 28 „Światolotku”' typowano 
strony: 

2, 8/9, 13 

Koszulkę wylosowała ANETA 
KWIECIEŃ z Bielawy. 

W 29 „Światolotku” za najlep- 
sze uznano strony: 


13, 15, 16 

Koszulkę wylosowała ANETA 
KALETA z Włodowic. 

W 30 „Światolotku” najwięcej 
głosów uzyskały strony: 

2, 15, 10 

Koszulkę wylosowała . 
JOASIA SZYDŁA z Krynicy. 


UWAGA! 


Osiem takich kuponów naklejonych na kartę po- 
cztową i wysłanych pod adresem redakcji „Świata 
Młodych'' upoważnia do pierwszeństwa w zamiesz- 
czeniu Waszego anonsu w rubrykach: BIURO POD 


i KĄCIK PRZYJACIÓŁ. 


Bardzo ważny 


_komunikat__ 


KUPON Z 


IW3SY431A 


Bardzo trudno jest mówić o awolch osobla- 
tych przeżyciach, a szczególnie wtedy, gdy 
łączą się one ze wstydem za postępowanie 
osób nam bliskich, na przykład rodziców, 

Jednak Maciek zdecydował się opowlie- 
dzieć o tym, jak żył z piętnem dziecka al- 
koholika. 

— Mój ojciec pije, odkąd go pamiętam, ale 
dotkliwie na własnej skórze odczułem to dopiero 
w wakacje po skończeniu ósmej klasy. Wyjeżdża 
łem na obóz i, niestety, ojciec mnie odprowadzał 
Był wtedy kompletnie pijany I narobił mi taklego 
wstydu, że do końca obozu walczyłem o akceptację 
ludzi, z którymi tam byłem. Udało mi się to osiąg= 
nąć, ale wtedy dotarło do mnie, że człowiek z takiej 
rodziny jak moja jest spychany na zownątrz środo- 
wiskowego kręgu. Pamiętam jak posądzono mnie 
o poważne przewinienie... To był pierwszy poważ- 
ny cios, którego przyczyną był mój ojciec 

— Czy wcześniej picie ojca nie wpływało na twoje 
życie? 

— W podstawówce byłem bardzo lublany, z nau- 
ką nie miałem kłopotów, w sporcie też byłem niezły. 
Klasa akceptowała mnie całkowicie, ale zapraco- 
wałem sobie na taką opinię, zanim ktokolwiek 
dowiedział się o ojcu. Póżniej, kledy koledzy wi- 
dzieli go wycierającego chodniki, ja się tego nie 
wstydziłem, obracałem w żart, ignorowałem. Naj- 
lepszą formą pokazania, że nie mam z tym nie 
wspólnego, było bycie najlepszym zawsze | wszę- 
dzie. Nie bałem się odrzucenia. 

Wtedy moim problemem była raczej mama. Sta- 
rała się zrobić ze mnie cudowne dziecko, a jedno- 
cześnie wyładowywała na mnie swoje napięcie. 
Często byłem przez nią bity, obwiniała mnie za 
picie ojca, wywoływanie awantur. Znosiłem to i sta- 
rałem się być najlepszy, bo ona tak chciała. 

— Jak dlugo trwała taka sytuacja? 

— Przełom w moim życiu nastąpił w pierwszej 
klasie liceum. Wydawało się, że znów wszystko 
będzie normalnie, ale traf chciał, że spotkałem 
wtedy dziewczynę, z którą przeżyłem swoją pierw- 
szą miłość. Na początku było wspaniale, jednak 
w pewnym momencie zorientowałem się, że do 
tego związku -wnoszę chorobę mojego ojca. Wtedy 
poczułem co znaczy wstyd. Nigdy nie zdobyłem się 
na odwagę, by powiedzieć jej o moim ojcu-pijaku. 
Sytuacja była dla mnie nie do wytrzymania i po- 
stanowiłem na zawsze odejść od dziewczyny, którą 
kocham do dziś. 

Próbowałem wtedy samobójstwa. Nałykałem się 
różnych świństw, ale kiedy wydawało mi się, że 
umieram, zacząłem się ratować. 

Po tym wszystkim nie było już nic, na czym by mi 
żależało. Fizycznie też czułem się fatalnie, ale 


Prawo do szczęścia 


bałem się zostać w domu, bo wtedy ktoś mógłby 
mnie odwiedzić i zobaczyć ojca wtaczającego się 
do mieszkania. 

Wstyd za ojca był również powodem poważnej 
operacji barku, którą musiałem przejść. To powią- 
zanie może wydać się dość dziwne, ale tak było. 
Wszkole zwichnąłem sobie bark i nie powiedziałem 


o tym nikomu ze strachu, że mogą zadzwonić do 
ojca I będzie wstyd na całą szkołę, bo on prawie nie 
trzeżwiał Nastawiłem sobie ten bark sam, no 
I skończyło się operacją 

W ogóle w liceum byłem w fatalnym stanie 
fizycznym, ale doprowadzalem do tego sam. Właś- 
ciwie teraz nie umiem wytłumaczyć, dlaczego to 
robiłem. Moje życie polegało na wpędzaniu się 
w dołek, by potem na krótko z niego wychodzić. Jak 
to robiłam? Na przykład trulem się papierosami, 
pallłem ich tak dużo, że ledwo żyłem, albo wymyś- 
lałem takie ćwiczenia fizyczne, które przynosiły mi 
ból. Poza tym jadłem rzeczy mające jak najmniej 
wartości odżywczych | w pewnym momencie za- 
cząłem gorzej widzieć, ruszały mi się zęby, bolały 
wszystkie mięśnie. Kiedy miałem tego wszystkiego 
dość, wychodziłem na powierzchnię. 

— Czy piłeś wtedy alkohol? 

— Tak. Z alkoholem miałem taki sam kontakt jak 
moi koledzy. Bałem się oczywiście, że stanie się ze 
mną to samo co z ojcem, ale piłem, bo nie chciałem 
być Inny. Wtedy koledzy mogliby szukać przyczyny 
tej odmienności I dowiedzieliby się o ojcu. 

—A jak to się stało, że postanowiłeś coś zmienić 
w swolm życiu? 

— Po poważnej awanturze z ojcem, kiedy zrzuci- 
łem go niechcący ze schodów, zrozumiałem, że 
muszę się leczyć. Zacząłem chodzić do poradni na 
ulicę Wiejską 19. Był tam terapeuta, zajęcia w gru- 
pach. Udało mi się wciągnąć w to mamę i młodszą 
slostrę, która ma poważną nerwicę spowodowaną 
sytuacją w domu. Ojciec też obiecywał, że pójdzie 
z nami, ale to były tylko słowa... 

Teraz mam 25 lat | dopiero od niedawna czuję, że 
wyleczyłem się ze wstydu, nauczyłem się o tym 
wszystkim mówić, a to jest pierwszy krok do przodu. 
Kiedyś miałem obsesję ukrywania przed znajomy- 
mi swojej sytuacji, izolowałem się. Okazuje się, że 
tak nie musi być. Wróciłem do normalnego życia, 
studiuję. W trakcie mojego dotychczasowego lecze- 
nia najgorszy był moment, kiedy dowiedziałem się, 
że nie mogę nic zrobić z piciem ojca, jeśli on sam 
nie podejmie decyzji walki z nałogiem. A przecież 
tak bardzo liczyłem na to, że mu pomogę i chyba 
wciąż w to wierzę, ale nie jest to już główny cel 
mojego życia. Teraz uczę się żyć również dla 
siebie, bo zrozumiałem, że mam prawo do szczęś- 
cia. 

Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 


DZIEDZICTWO 


Bóg ulepił człowieka z prochu 
ziemi i tchnął w jego nozdrza 
tchnienie życia, wskutek cze- 
go stał się człowiek istotą ży- 


Na początku Bóg stworzył 

_ niebo I ziemię. Ziemia zaś by-- 
ła bezładem I pustkowiem... 
A wreszcie rzekł Bóg: „Uczyń- 
my człowieka na Nasz obraz, 
podobnego Nam..." Wtedy to 


WE. 


Michał Anioł „Stworzenie Adama” 


Spójrzcie! Obie postaci: Bóg — Stwórca i Adam 
płyną do siebie, zbliżają się. Siła geniuszu Michała 
Anioła pozwoliła cały akt stworzenia człowieka wyra- 
zić w gescie dwóch wyciągniętych rąk. Przez dotyk Bóg 
dał cząstkę boskości ludziom. Mamy przed oczami 
Boga — Stwórcę — siłę, moc, miłość. Mimo siwych =. tykańskim fresku Michała Anioła współcześni powie- 
włosów kipi z niego energia, wyrywa się z ram, wktóre dzieli, że jeston jak „powiew burzliwego wlatru lub jak 


wstawił go artysta. 


_ Fak o stworzeniu człowieka 
mówi Księga Rodzaju. Żydow- 


stworzenia. 


donośny akord organów”. 


. 


ski midrasz, czyli komentarz 
do Pisma, powiada, że Pan 
Bóg zastał kiedyś Adama 
śpiącego na trawie w raju, 
chrapiącego i w niechlujnej 
pozie. Zawołał więc: „To ma. 
być Nasz obraz i podobieńst- , 
wo? I czym prędzej z żebra 
Adama stworzył niewiastę, by 
była razem z nim i by razem 
* tworzyli ów obraz Boży. 


Adam budzi się ze snu. dzięki swemu Stwórcy. 
Zaczyna żyć, z wolna podnosi rękę ku ręce Boga. 
Sylwetki ich ostro odcinają się od bladego naturalnego 
tła i są tak plastyczne, jakby były wyrzeżbione. Michał 
Anioł połączył piękno antyku z biblijnym tematem 


Po raz pierwszy pogański świat antyczny z takim 
impetem wdarł się w obręb murów kościelnych. O wa- 


Nie ma 
stanu 


alarmu! 


WAM 


UNICEF 
BAD 


W październiku przyjechała do Pol- 
ski specjalna misja Funduszu na 
Rzecz Dzieci przy ONZ (UNICEF). Po- 
dobne misje odwiedzają wszystkie 
kraje Europy Środkowej i Wschodniej, 
które, podobnie jak Polska, przeżywa- 
ją teraz prawdziwą rewolucję ekono- 

o miczną, polityczną i społeczną. Takim 
gwałtownym zmianom towarzyszy 
wszędzie gwałtowne pogorszenie się 
warunków życia znacznej części spo- 
łeczeństwa, a więc również i dzieci. 
Ich losem, warunkami, w których ros- 
ną, interesuje się UNICEF, organiza- 
cja od lat niosąca pomoc krajom nie 
mogącym swoim najmłodszym mie- 
szkańcom zapewnić tego, co niezbęd- 
ne dla ich prawidłowego rozwoju. 

A w jakiej sytuacji znalazła się 
Polska? Choć ludziom żyje się u nas 
ciężko, choć prawie wszędzie brakuje 
pieniędzy, polskie dzieci i młodzież 
—z dużych miast, małych miasteczek 
| wsh dzieci zdrowe | chore, uczące 
się w szkołach i ośrodkach specja|- 
nych — otoczone są serdecznością 
i troskliwą opieką. Dorośli robią wszy- 


SYTUACJĘ POLSKICH DZIEC 


e Aada pedagogiczna w XIII Liceum 
Ogólnokształcącym we Wrocławiu 
podjęła decyzję o całkowitej rezyg- 
nacji z wystawiania zarówno global- 
nej oceny ze sprawowania ucznia, jak 
| ocen cząstkowych z uspołecznienia, 
kultury osobistej I stosunku do nauki. 
Nauczyciele są zdania, że ocenianie 
zachowania, nawet według rozsze- 
rzonej skali 1-6, jest zwyczajnym for- 
malizmem I nie ma nic wspólnego ze 
sprawiedliwością | obiektywizmem. 
© W łódzkich szkołach podstawo- 
wych tylko 15% uczniów korzysta ze 
stołówek. Nauczyciele apelują do ro- 
dziców o kanapki do tornistra, ponie- 
waż głodny uczeń po trzech godzi- 
nach pobytu w szkole traci zdolność 
myślenia i wtedy najczęściej łapie 
dwóje. Zdarzają się nawet przypadki 
zasłabnięcia z głodu. 

© Kilka szkół w Rzeszowie zwróciło 
się do tutejszego przedsiębiorstwa 
energetyki cieplnej z prośbą o... nieo- 
grzewanie szkoły, ponieważ nie mają 
czym płacić. Wiele placówek nie ure- 
gulowało jeszcze rachunków za po- 
przedni sezon grzewczy. Uprzedza- 
jąc zapowiadane przez energetyków 
represje, szkoły te, choć z goryczą, 
rezygnują z ogrzewania. Teraz pozo- 
staje im tylko liczyć na łaskawą zi- 
mę... 

© Jan Paweł Il podczas ostatniej 
duszpasterskiej wizyty w Brazylii 
uczestniczył w spotkaniu, na którym 
zgromadziło się aż 5 tys. dzieci. Więk- 
szość dzieci w tym kraju żyje w wiel- 
kim ubóstwie. Statystyki mówią, że 
około 10 milionów brazylijskich dzieci 
jest porzuconych przez rodziny. Spot- 
kać je można najczęściej na ulicach 
wielkich miast, gdzie żyją w skrajnej 
nędzy, bez dachu nad głową. Papież 
przekazał otrzymaną niedawno na- 
grodę „Twórcy Pokoju'' (400 tys. dol.) 
na rzecz bezdomnych brazylijskich 
dzieci. 

© 36% uczniów szkół amerykańskich 
regularnie pali papierosy — stwier- 
dza dokument opracowany niedawno 
na podstawie szczegółowych badań 
statystycznych, którymi objęto 11 tys. 
dziewcząt i chłopców w USA. Palą- 
cych chłopców jest tam tylko o 2% 
więcej niż dziewczyn. Wśród chłop- 
ców zdarzają się przypadki... żucia 
tytoniu. 

© Syn aktorki Sofii Loren, 17-letni 
Eduardo, jest okropnym gadułą. Za 
jego ostatni rachunek telefoniczny 
mama musiała zapłacić 8 tys. dola- 
rów. Eduardo dostał surową repry- 
mendę. 


stko, żeby najmłodsi jak najmniej od- 
czuwali skutki kryzysu. — Polskie 
dzieci są uśmiechnięte — powiedzieli 
członkowie misji UNICEF po zakoń- 
czeniu podróży po Polsce. — To wy- 
różnia je spośród dzieci innych kra- 
jów biednej Europy... 

Do Polski przyjechała sześclooso- 
bowa misja specjalistów. Kierował 
nią dyrektor Programu ds. Europy 
Wschodniej | Centralnej, James J. 
Mohan. 

— To, co zobaczyliśmy w waszym 
kraju-— powiedział pan Mohan — po- 
zwala mi stwierdzić, że niełatwa sytu- 
acja ekonomiczna, w jakiej znalazła 
się Polska, może niekorzystnie odbić 
się na polskiej rodzinie, polskim dzie- 
cku. Kryzys najboleśniej doświadcza 
przecież najsłabszych. 

Czy więc UNICEF zdecyduje, że 
polskie dzieci i młodzież powinny 
otrzymać pomoc? Na pewno tak, bo 
Polska spełnia warunek tej organiza- 
cji: jeśli sam soble pomagasz, to 
warto ci pomóc. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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drogowo — kolejowe. Duże, średnie i zupelnie małe. 


BROWNE: za OEŻ 
E W. 


"TŁA z 


NAJDŁUŻSZY 
— $ETO OKUSHI 


Nie tylko małe jest piękne — uznali 
japońscy inżynierowie. W kwietniu 
1988 roku ukończono budową najdłu- 
źższego mostu na świecie, łączącego 
dwie wyspy archipelagu: Honsiu I 8i- 
koku 

Most-gigant, długości ponad 37 km 

nosi nazwą Soto Okushi. Jego 
budowę rozpocząto w 1975 roku 

Jest to w zasadzie systom mostów 
zwany Wialkim Mostem Soto, składa 
się bowiem z sześciu przepraw róż 
nej konstrukcji łączących brzegi pią- 
ciu wysepek na morzu Soto. Wszysi 
kie aą dwupoziomowe. Na górnej jez 
dni znajduje sią cztoropasmowa auto: 
strada, dolną blegnio linia kolejowa 

Minami Bisan, jeden z wlozących 
mostów ma rekordową rozpiątość 
17238 m i jest obocnie najdłuższą tego 
typu konatrukcją na ńwiociel Aby 
zwiąkszyć bezpleczeństwo konstruk 
cji, stalowe kable zomiały wzrnocnio 


TAŃCZĄ PANOWIE, 
TAŃCZĄ PANIE... 


Most w Awinionie odgrywał w rod 
niowieczu dużą rolą. Posolstwa oraz 
pielgrzymi do siedziby papioża mieli 
łatwą przeprawę przez rzeką Rodan 
Solidna kamienna konstrukcja była 
w XIV wieku godnym podziwu osląg 
nięciem 

W roku 1380 papież Bonilacy IX 
rozkazał zniszczyć jedno z przęsoł 
mostu ze wzglądów obronnych. Nigdy 
go Już nie wyremontowano. Trzy wieki 
później ogromna powódź uszkodziła 
większą część mostu. Do dzisiaj za 
chowały się tylko cztery łuki (każdy 
o rozpiętości około 34 metrów). Most 
donikąd rozsławiła popularna francu 
ska plosonka: „Sur le pont d'Avl- 
,a U nas, w Polace, Ewa Demar 
czyk śpiewając o tym, że: „łańczą 
panowie, tańczą panle na moście 
w Awinion. 


gnon 
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ne tworzywam  poliwęglanowym. 
Przed korozją chronią ja powłoki Izo- 
lacyjne ze specjalnych żywic I zapraw 
cementowych 

Japończycy dążą do zbudowania 
taklego systemu komunikacyjnego, 
który połączyłby wszystkie większo 
miasta rozsiane po różnych wyspach 
archipelagu. W przyszłońci ma po- 
wstać 14000 km tras szybkiego ruchu. 
Na razie udało sią zrealizować tylko 
jedną trzecią planu tego ambitnego 
przedsięwziącia 


NAJWYŻSZY 
— ROYAL 
GORGE BRIDGE 


Azeka Arkannas wypływa w stania 
Kolorado I po 2348 km wpada do 
Missisipi. W pobliżu miejacowości 
Canon City bystry nurt niestrudżonio 
drąży granitowa podłożo, Wąwóz mu 
już głąbokońć 300 motrów. Możliwo, 
ż6 w zamierzchłych opokach trzęsie 


nie ziami wyrzeżbiło skalny parów, 
resztę zrobiła rzeka, pogłębiając go 
o... 30 cm w ciągu... 25 wieków. Ka- 
mienne ściany przepaścistej rozpad- 
liny łączy Royal Gorge Brldgo. Po- 
most splnający obydwa brzogi, za- 
wloszony jest 321 m nad poziomem 
wody. Jest to najwyżej położony most 
na śwlocio. 

Wiszący most o długości 385 mot- 
rów wybudowany został w 1929 roku 
Na balustradzie mostu widnioje na- 
plas: „Łowienie ryb z mostu Jost za 
bronione”, Oczywiście jest to dowcip 
Rzucanie haczyka z przynętą do rzeki 
z wysokości ponad 300 motrów Jost 
zadaniam bozsonsownym. 

Jadąc szosą z mostu do Canon City 
spotyka sią po drodze napla „Droga 
Podniebna”. Jośli turysta zboczy w tą 
drogą ńwiadomie lub przypadkiom 

nio ma Już odwrotu. Jodnoklorun- 
kowa jezdnia, o azorokońci samocho 
du osobowego stromo pnla alą w gó: 
rę. Pasażorom wydajo lą, że samo- 
chód zamienił sią w aamolol: po oby 
dwu stronach przepańcisto plonowo 
urwiska, dna nie widać, Pojazd jakby 
unosl sią w powiotrzu, najmniejszy 
nloostrożny ruch |... apogląda sią 


śmierci w oczy. W połowie drogi znaj- 
dujo sią niewielki parking. Można 
zatrzymać slą I otrzoć pot z czoła. Na 
horyzoncie majaczą kontury najwyż 
sz0go mostu ńwlata.., (jo) 


RAY f R "nu «olejowe 
Stalowe, drewniane, kamienne. Wiszące, zwodzone, pontonowe, obrotowe. Drogowe, kolejowe, 


O najciekawszych mostach świata 


poniżej. 


TOWER BRIDGE 


Kledy dojożdża sią do mostu, sły 
chać miarowy dźwiąk dzwonów. Sa- 
mochody zatrzymują sią; przed pler- 
wszymi w kolejności: powoli podnosi 
sią Jozdnia. Ruszają w górą obie, 
licząco 244 matry, części. Mimo iż 
każde z przęseł waży tysiąc ton, hyd- 
rauliczne urządzenia podnoszą jo 
w półtorej minuty. Na to, by przep- 
łynął pod nimi statek potrzeba kolej- 
nych dwóch, trzech minut. Po chwili 
Jozdnia przestaje prowadzić do nieba, 
wraca do swogo pierwotnogo położo- 
nia | auta ruszają na drugą stronę 
Tamizy, do londyńskiego City. 

Tower Brldge. Wybudowano go 
w 1894 roku, klody w górą rzeki kur- 
sowały duże statki przewożące towa- 
ry do londyńskich portów. Most mu- 
slał wiąc być zwodzony. Ostatnio nie 
otwiera sią już tak często Jak niegdyś 
najczęściej przy okazji kurtuazyjnych 
wizyt okrętów wojennych Czy wczasie 
wielkich regat. Takich choćby jak „O- 
poracja Żagiel'* przed dwoma laty 
kledy Tower Bridge podniósł swe wie- 


GRAJĄCY 
M6ST 


Japońscy architekci z małej 
miejs- 
cowości Tonaya wpadli na kocią 


MIĘDZYKONTYNENTALNY 
POMOST 


Cieśnina Bosłor rozdzielą 
części świata: Europę | Azję, Już 
w 530 roku p.n.e. dwa kontynenty 
połączył most ułożony obok zako 
wiczonych | powiązanych ze 
statków. Przeszły po nim wojską perą- 
kiego władcy Dariusza |. Poni 
droga przez cieśninę uwieczniona z0- 
stała na obrazie, o czym wspomina 
grecki historyk Herodot. 
pne 25 wieków karawą- 
ny handlarzy, którzy tłumnie ciągnęli 
w obydwie strony, przeprawiały sią 
przez cieśninę na łodziach. Nowo. 
czosny most zbudowano dopiero 
w 1973 roku. 

Rozpostarta nad Bostorem konstry- 
kcja imponuje rozmachem | lekko. 
ścią. Z dna cieśniny wznoszą się dwą 
potężne stalowo rusztowania, pomię. 
dzy którymi rozpięto grube kabie. Wi. 
szący pomost przymocowany jest do 
nich stalowymi linami. Na przyczół. 
kach most zakotwiczony jest na ogro- 
mnych blokach betonowych. 

Środkowe przęsło ma aż 1074 met. 
ry długości. Takie rozwiązanie nie 
było kaprysem Inżynierów, lecz ko- 
niocznością. Droga wodna z Morzą 
Czarnego na Morze Śródziemne jest 
jednym z najruchliwszych w świecie 
szlaków komunikacyjnych. Zbudowa- 
nie dodatkowych przęseł byłoby nie- 
bozpieczno, gdyż zwiększyłoby ryzy: 
ko zderzenia statków z mostowymi 
podporami. 

Most w Stambule wisi 64 metry nad 
powierzchnią wody.Obok trójpasmo- 
woj jezdni wybudowano chodniki spa- 
cerowe. (jo) y 


rzeje przed polskim „Darem Młodzie- 
ży” 

Pomieszczenia zo starymi urządzo- 
niami podnoszącymi przęsła mostu 
udostępnione są zwiedzającym Te 
używano dzisiaj, działające za pomo- 


cą energii elektrycznej, turystów 
mniej intorosują. W epoce wiktorlańs- 
klej wszystko poruszane było parą 
I dlatego w maszynowni oglądać moż- 
na stare kotły, olbrzymie zbiorniki 
| urządzenia pompujące — wszystko 
sprzed stu lat. 

Ruch panuje także w obu wieżach 
Tower Bridge. Na górę wjeżdża się 
windą. A potem z północnej wieży 
można przejść do południowej — Ów 
spacer właśnie po zawieszonym 8 
metry nad wodą pomoście uważa SIę 
za największą atrakcję, zwłaszcza 
dla dzieci. We wnętrzu jednej z wież 
znajdują się ciekawa wystawy ob|aś* 
niające budowę mostu I przedstawia” 
Jące jego historię. Na konstrukcję To" 
wer Brldge zużyto 11 300 ton kutego 
żelaza | stali, z której mogłoby Po 
wstać 350 wolnostojących budynków 
mieszkalnych, Ale.., wtedy nie byłoby 
Tower Bridge... (br) 

Fot. TOMASZ BRUNNER 


aby zbudować most... grający! Pod 
poręczą umieścili różnej grubości 
blaszki metalowe, na których 9'4- 
wiatr. Mali Japończycy mają wyśmie 
nitą zabawę, traktując balustradą n- 
czym cymbałki. 


Las jest głównym producentem tlenu. 

Pochłania | redukuje przy tym dwu- 
tlenek węgla, Inne szkodliwe związki 
oraz pyły. Oczyszcza | uzdatnia wodę. 
Chroni glebę przed erozją. Tłumi hałas. 
Korzystnie |jonizuje powietrze. Jest sie- 
dliskiem | ostoją dzikiej zwierzyny oraz 
ptactwa. 

Jeszcze jest, ale na jak długo?... 

— Las jest moją życiową pasją I miłością 
od najmłodszych lat — mówi nadleśniczy 
Pienińskiego Parku Narodowego, pan Ml- 
chał Sokołowski. To dlatego właśnie swego 
czasu świadomie porzucił rodzinną Warsza- 
wę | osiadł tu, w Pieninach. Zapraszając 
mnie na wspólną wycieczkę w góry, minę 
miał jednak zasępioną, jak przy ciężkiej 
chorobie kogoś najbliższego. 

— Bo tak właśnie się czuję — mówi. 
— Ten piękny świat powoli umiera... 

| nie ma w tych słowach żadnej przesady. 
Wszyscy już wiemy, że w Karkonoszach 
z powodu silnego zanieczyszczenia atmo- 
stery połowa drzewostanu już wyginęła. Na 
ogromnych obszarach sterczą jedynie suche 
kikuty pozbawionych igieł, martwych pni. Na 
glebie skażonej „kwaśnymi deszczami'”* na- 
wet! młode sadzonki odporniejszych z natury 
drzew liściastych nie chcą rosnąć. 

A i w Tatrach jedynie 10% podstawowego 
drzewostanu jodłowego i świerkowego jest 
Jeszcze zdrowa. Reszta choruje lub wręcz 
zamiera. 

— U nas, w Pieninach, sytuacja jest bar- 
dzo podobna — pan Michał pokazuje ml 
przerzedzoną koronę dużego świerka. — To 
są plerwsze objawy: na drzewie utrzymują 
się jedynie igły z przyrostu ostatnich dwóch 
lat. Wcześniejsze, te na grubszych gałąz- 
kach, mimo że powinny rosnąć jeszcze kilka 
sezonów, już opadły. Symptomy postępują- 
cych zmian są zazwyczaj takie same. Pierw- 
sze na drzewach zanikają żyjące na korze 
porosty — one są najczulszym wskaźnikiem 
pojawiających się zanieczyszczeń. Potem 
następuje powolne zamieranie jodeł, najbar- 
dziej wrażliwych drzew iglastych, a prawie 
równocześnie z nimi i świerków. Objawia się 
to zanikiem rocznego przyrostu gałązek 
i wypadaniem igieł — drzewo „„łysieje'” i po- 
tem usycha. Trochę bardziej odporna jest 
sosna, a najbardziej wytrwałe są drzewa 
liściaste. 

Osłąbione zanqieczyszczeniami drzewa są 
natychmiast atakowane przez pasożyty. Ma- 
sowe plagi grzybów nadrzewnych, jemioły 
czy korników są nieomylnym wskaźnikiem 
rozpoczynającej się choroby lasu. W Pieni- 
nach świerk jest juź praktycznie w zaniku. 
Podobnie jodła — chóć gdzieniegdzie obser- 
wuje się jeszcze samoistne, młode wysiewy, 
pan Sokołowski nie daje im wielkich szans 
przetrwania. Zmienia się leśny „układ sił” 
— w miejsce zanikającego drzewostanu ig- 
lastego wchodzi las liściasty — głównie buk 
i jawor. 

— Tej „zmianie pokoleń” staramy się 
delikatnie pomagać, choć ńie ułatwiają nam 
tego tabuny turystów „rozdeptujących'”' pie- 
nińskie szlaki. Jest ich około 150 tysięcy 
rocznie, a niestety nie wszyscy z nich są 
prawdziwymi miłośnikami gór. Przykro mi 


Co zaszumi na gór szczycie? 


o tym mówić, ale najgorsze aą wycieczki 
szkolno, Parę dni temu robiłom obchód w re 
zerwacio ścisłym pod ścianą Sokollcy, gdy 
nagle z góry zaczęły spadać butolki to 
rozbawiona młodzież wycieczkowa rzucała 
je ze szczytu w przepaść po to tylko, by 
zobaczyć Jak spadają w dół 

Stałym problemem są pozostawiane przoz 
turystów śmieci | schodzenie ze szlaków, 
czego oczywiście w Parku Narodowym robić 
nie wolno. Pan Michał zastrzega się Jednak, 
że większość odwiedzających Pleniny to 


prawdziwi milośnicy gór, którzy wiedzą jak 
nią w nich zachować 

Nio jesteśmy przeciwnikami turystyki 
Witamy chętnie każdego, który wio, po co 
tutaj przychodzi. Zależy nam na tym, by 
w Ploniny wchodziło się trochą |Jak do mu- 
zeum: zobaczyć to, czego nie ma gdzie 
indziej. Zachowajmy to piękno dla koneso- 
rów, a zbiorowe wycieczki niech „zaliczają” 
+Ploniny, oglądając je od dołu, na przykład 
z przełomu Dunajca, skąd przecież prezen- 
tują się chyba najpiękniej. 


Zagadnięty przeze mnie na temat kont- 
rowersyjnej zapory wodnej budowanej w po- 
bllskim Czorsztynie, nadleśniczy Pienin nie 
kryje swoich obaw: 

— Zalew powstanie kosztem części na- 
szogo Parku. Już musieliśmy oddać 80 hek- 
tarów lasu, wraz ze stanowiskiem unikalnej 
w skali Polski olszynki karpackiej. Jest pew- 
ne, że zmieni się mikroklimat, a to może 
doprowadzić do wyginięcia niektórych gatu- 
nków roślin Obawiamy się na przykład 
o czysto kontynentalną, azjatycką chryzan- 
temę Zawadzkiego występującą w Polsce 
tylko u nas — jest wysoce prawdopodobne, 
że ta roślina, będąca prawie symbolem Ple- 
nin, nie wytrzyma tak dużego wzrostu wilgot- 
ności. Ponadto rzeka nie będzie już nanosiła 
materiału skalnego, co możo spowodować 
głębsze „wcięcie się” nurtu, pogłębienie 
doliny, a to z kolel spowoduje osuszenie 
torenów przyległych. Dla parku może się to 
okazać zabójcze. 

Zbiornik stanie się też z pewnością atrak- 
cją wczasowo-turystyczną. Masowy najazd 
nie znających gór wczasowiczów nie wróży 
niczego dobrego Pieninom. 

— Nasza walka o zachowanie pienińskich 
lasów będzie jeszcze bardziej ciężka — koń- 
czy smutno pan Michał. — Moniuszkowski 
Jontek w „Halce”' śpiewa, że „szumią jodły 
na gór szczycie”'. Już dziś jodły giną. Czy za 
kilkanaście lat będą tam szumiały jakiekol- 
wiek drzewa?... 

OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 


Jeśli Już sosna źżółknie w ten sposób, to 
naprawdę nie jest dobrze — mówi nadleś- 
niczy parku pan Michał Sokołowski, demon- 
strując nam „dowody rzeczowe” 


Czy ten unikalny krajobraz będą mogły jesz- 
cze oglądać choćby nasze dzieci? 
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Uwaga — teren zatruty! Tabliczki z takimi 
ostrzeżeniami zauważyliśmy jadąc drogą 
wśród pięknych kiedyś lasów sosnowych 
w województwie sieradzkim. Sosny zostały 
zaatakowane przez borecznika sosnowca, 
owada, którego larwy zjadają całe igły tych 
drzew. 

Zaatakowany przez borecznika obszar po- 
nad 1000 ha został opryskany specjalnym 
preparatem, nieszkodliwym dla organizmów 
stałociepinych, czyli zwierząt, no i ludzi 
Natomiast rośliny wchłaniają ten preparat 
i na przykład zbieranie grzybów jest za- 
bronione, gdyż mogą być one dla człowieka 
trujące. Mimo oprysków na wiosnę kolejne 
tereny leśne mogą być zagrożone inwazją 
borecznika. 

— Skąd ta nagła plaga? — zapytaliśmy 
pana Piotra Szałasa, pracownika nadleśnict- 
wa. 

— Borecznik był w lasach iglastych za- 
wsze, ale obecnie ma coraz lepsze warunki. 
Drzewostan jest słabszy, choćby ze względu 


na zanieczyszczenie powietrza, gleby, ciąg- 
łą zmianę poziomu wód gruntowych, na co 
mają ogromny wpływ otaczające nas kopal- 
nie odkrywkowe. Poza tym niezbyt rozsądne 
było tworzenie monokultury sosnowej. Już 
w XVI wieku zauważono, ża w lasach jedno- 
gatunkowych, na przykład właśnie sosno- 
wych, uaktywniają się szkodniki. Tax też 
stało się w naszych lasach. W podobnej 
sytuacji jest województwo szczecińskie I in- 
ne tereny położone na zachód od Wisły 

W sieradzkim nadleśnictwie dowiedzieliś- 
my się również, że pojawia się wisłe innych 
szkodników, które wcześniej nie stanowiły 
zagrożenia. Jak widać lasy także stają się 
coraz mniej odporne na osiągnięcia naszej 
cywilizacji 

Pracownicy nadleśnictwa pożsgnałi nas 
stwierdzeniem: „.po prostu wkraczamy w X0X0 
wiek.” 

Czy jest do powód do radości? 

JOANNA ZAWADZKA 

Fot. MIECZYSŁAW WLŁODARSKI 


KONTAKT 
Z CZŁOWIEKIEM NORMALNYM 


= Nejl Depeazu! — słyszę za sobą gdzioś 
w końcu korytarza donośny, gruby głos. Oglą- 
dam się. 

= Deposzko! — protestuję. 

— Dobra, twoje na wierzchu — odpowiada 
mi jakiś długi, łysy skin. = Podejdź no tu bliżej 
szlachetna dziewico. 

Niepewnie zawracam | powoli podchodzę 
(lepiej spełnić życzenie, bo chcę zdążyć na 
lekcję historii zdolna do myślenia i wykonywa- 
nia jakichkolwiek czynności). 

— Gdzie tu jest 309? 

309? Powariowali czy co? Mniej bym się 
zdziwiła, pdyby mieli ochotę się mną „poba- 
wić”. 

— Eee.. Na górze. Od schodów trzecie 


SKINHER pzi 


PUNK”S NOT 


Dlaczego rysujemy na ławkach w szkole? 
W moim przypadku odpowiedź jest prosta: 
czasami rysuję, bo... po prostu nie mogę się 
powstrzymać — z braku kartki biorę ołówek 
i gryzmolę na ławce. Kiedy się już opanuję, 
ścieram to wszystko, więc chyba nie wyrzą- 
dzam wielkiego zła? 

Czasem chcę zostawić ślad mojego istnie- 
nia. Na przykład kiedyś na każdej ławce pisa- 
łam: „Beata O. to ja!'". 


drzwi w lewo — rozglądam sią, czy nia ma 
tutaj więcej skinów. Owszom, |ont |oszcze 
trzoch, zająli się „rozmową” z jaklmó 


no, rusałko, nie czaruj, tylko 


prowadżł, mało © Mańz Lo U 
—— Nie, deposzo nie lą ą — mówię Irochą 
odważniej | prowadzę skinów po schodach na 


Jórę, 
ko — A w ogóle, maleńka, to jak się zwiosz? 
= Karolina. A twoja godność? 

— Jarek, ale wszyscy mówią do mnie Jozuń, 
tak żo Jarka już przestałam reagować, 
Z której jostoś klany, z nzóstoj, siódmoj? 

— No wi ob az ósmoklasistkę, A ty? 

— Trzoc k AZJĘ 

Są już te drzwi. U! 

— Wpadnij jeszczo kladyś, to pogadamy 
— odważam się. 

— OK, maleńka. 

To był mój pierwszy (I jak dotąd jodyny) 
kontakt ze skinem — człowiekiem normalni LĄ 

A lała 
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Gdzieniegdzie można zobaczyć na naszych 
szkolnych ławkach miniaturowe rysuneczki. 
Ja malowałam najczęściej psy i koty, moja 
koleżanka specjalizowała się w koniach. To 
jest tak, jak pisanie na murach. Każdy chce się 
wypowiedzieć i potem patrzy z podziwem na 
swoje dzieło. Cieszy ono tym bardziej, im 
więcej osób je ogląda. Taka już jest nasza 
natura. 

Oczywiście, niektórzy zgorszą się i powie- 
dzą, że to wandalizm i brak kultury, ale to i tak 
już chyba nic nie zmieni. Młodzi ludzie do 
końca świata będą pisać na murach, a zapew- 
ne i na szkolnych ławkach. Aby tylko ich nie 
zdemolowali całkowicie. 

Beata 
(Nie sądzicie, że to „ciekawa” filozofia? — kos) 


z A 


— Raz, dwa, trzy! Justyna, noga wyżej! 

Przyspieszone oddechy, mocno bijące ser- 
ca. Na parkiecie sali gimnastycznej osiem 
skaczących kobiet. Domyślacie się co to takie- 
go? Zajęcia calleneticsu w jednym z warszaw- 
skich liceów. 

Rozpiętość wieku ćwiczących ogromna: od 
czternastolatki do pań czterdziestoletnich (je- 
stem najmłodsza, wskutek czego zyskałam 
przydomek .„„mała”, mimo że mam... 170 cm 
wzrostu). Te ogromne różnice wiekowe nie 
mają jednak żadnego znaczenia — wszystkie 
panie są sobie życzliwe, nikt tu nie stroi 
fochów, nie obraża się. Każda z nas przyszła 
tu przecież po to, aby poprawić sylwetkę, 
kondycję tizyczną lub samopoczucia 

Zajęcia trwają godzinę. Tylko godzinę i aż 
godzinę. Kiedy przychodzi się tu pierwszy raz, 
schodząc z sali po tej „aż godzinie” ćwiczeń. 


wprost trudno utrzymać się na nogach. Ale już 
wkrótce mimo zmęczenia treningiem żałuje 
się, że to „tylko godzina”'... 

Ja chodzę tu dwa razy w tygodniu drugi rok 
i wcale nie czuję zniechęcenia, a raczej coraz 
to nowe siły i ochotę. 

Zajęcia dzielą się na trzy fazy: rozgrzewkę, 
czyli aerobic, podskoczki i wymachy nóg; 
ćwiczenia intensywne składające się z cal- 
laneticsu właściwego i gimnastyki francuskiej 
oraz, na koniec, wyciszenie organizmu za 
pomocą ćwiczeń medytacyjnych. Przez cały 
czas towarzyszy nam muzyka. 

Mamy szczęście, że treningi prowadzi z na- 
mi pani Lucyna, osoba, która ćwicząc razem 
z nami, potrafi zmobilizować nawet najmniej 
ruchliwą osobę. Wyjaśnia nam także, dlacze- 
go wykonujemy te, a nie inne ćwiczenia, 
zapoznaje nas z tajemnicami naszych mięśni, 
ścięgien... 

Naprawdę zachęcam wszystkich do ćwi- 
czeń, a szczególnie do callaneticsu. A jeśli 
trafi sią Wam jeszcze taka instruktorka jak 
pani Lucyna, połączycie z gimnastyką praw- 
dziwą przyjemność. 

Bernadetta 


CZERWONE GLANY 


Lubią jeździć tramwajam. Cząsto przygla” 
dam wia MÓ ludziom lub patrzą przez okno 
(klady byłam mała, nauczylam slą czytać myla- 
bizując nazwy sklopów). 

WOGIOE deszczową r'odą odjechał mi 
aprzod nosa tramwaj, którym zwykla przemie- 
rzam moje rodzinne miasto. Po piątnastu mi- 
nutach przyjechał nastąpny. Cierpllwie czoka* 
lam, aż tlumok ludzi wdrapio mią na schodki 
| naglo stał sią cud! Elogancki starszy pan 
powiedział „proszą bardzo” | przepuścił mnio. 
Zmioszałam sią, alo nio na tylo, aby nia 
podziękować. 

Usiadłam sobie |... wtody zobaczyłam to 
buty. Czorwona glany! Najplorw pomyślałam, 
że mam przywidzenio. Zacząłam je pożorać 


RAPMAN ( 


Mój kolega — Beny — jest punkiem. Punk 
jak punk: włosy zielone, potargana katana 
itd... Kiedyś przytrafiło mu się coś takiego: 
idzie ulicą, mija go jakaś pani z wnuczkiem 
cztero-, pięcioletnim. Nagle dziecko pyta: „Ba- 
bciu, a co to takiego?". | pokazuje rączką na 
wyżej wspomnianego osobnika. A babcia na 
to: 


— To satanista dziecko, satanista! Lepiej 
uciekajmy! 

| naprawdę uciekli. Dobrze, że Beny ma 
poczucie humoru, bo inaczej chyba by się 
załamał. 


wzrokiem: nie ulegało wątpliwości, że to 
nalne, krwistoczerwone obuwie, 7 Czarną py. 
deszwą, niebieskimi szwami | 

sznurówkami wiązanymi „w drabinkę”. 4 rsg. 
co wyżej nad nimi wytarie spodnie, ręcznię 
malowano niebieskim długopisem w małę 
pacyfki, Już już miałam z zachwytem spojrzęć 
na właściciela owych osobliwości, kiedy tragm. 
waj zatrzymał sią i mój obiekt zalntorosowanią 


koczył. 
i: R*R* 


Minęły trzy tygodnie, a ja wciąż mam przęg 
oczami czerwień transparentów | niebieskie 
sznurówki. | cieszę sią, ża SĄ JESZCZE ną 
świecie ludzie, którzy potrafią wyrwać się 
szarej przeciętności | manilostować 
inność, chociażby czerwonymi glanami, 

Pozdrawiam wszystkich Irokezów | punków. 


„Kopeluszek” 


No więc najpierw śmiał się, leżąc wprost na 
chodniku, ale potem pomyślał, że... to dziecko 
już zawsze będzie bało się każdego punka 
i metala, chociaż oni nie są groźni! 

Czemu ludzie mylą na przykład metali z sa- 
tanistami? Przecież to zupełnie odmienne gru- 
py. Ja naprawdę wolałabym spotkać o 11 
w nocy na ciemnej ulicy punka lub metalowca 
niż satanistę. Tych pierwszych miałam już 
przyjemność poznać, o drugich na szczęście 
tylko czytałam. 

Apeluję do wszystkich, aby nie mylili tych 
ludzi i na widok metali nie wołali: satanista! To 
naprawdę denerwuje! Wiem, że piszę do gaze- 
ty, którą czytają młodzi, ale właśnie WY, 
MŁODZI, powiedzcie rodzicom, o co chodzi. 

= _ Ja nie jestem ani metalką, ani punkówą, ale 
wiem, że to naprawdę fajni ludzie! Pozdra- 

wiam wszystkich!!! 
Kotwica 
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Napisaliście, że za kilkanaście lat słowa 
Depeche Mode będą dziwić nastolatki. Ow- 
szem, może nastolatki tak, ale nie ich rodzi- 
ców, wujaszków i ciocie, czyli nas dzisiej- 
szych. My będziemy z uśmiechem opowiadać 
o szaleńczych latach, kiedy hołdowaliśmy mo- 
dzie depesz. Ale może być i tak, że to dzieci 
będą wypytywały nas o dawnych idoli. 

Wokalista Depeche Mode zapowiada, że 
dopiero w tym dziesięcioleciu zespół pokaże 
na co go stać. Więc może uda się im być 
bożyszczami kilku pokoleń?! Spójrzcie na bra- 
ci Gibb — to żywy przykład sławy dłu- 
go-długotrwałej (debiutowali w 1958 roku), co 
przecież nie musi być wyjątkiem. 

To fakt, że kilka lat temu młodzież szalała za 
Modern Talking i Europe, a teraz zapomnieliś- 
my o tym, a niektórzy nawet się... wstydzą. Te 
zespoły były popularne tylko „chwilkę”, bo ich 
muzyka była za prosta, nie wnosiła niczego 
nowego i dlatego nie sprawdziła się na dłuż- 
szą metę. Nadszedł czas Depeche Mode. 


Obecnie młodzi ludzie słuchają przeważnie 
muzyki rap, metal, Depeche Mode. I wszystko 
byłoby w porządku, gdyby... 

U mnie na osiedlu są po prostu fanatycy 
muzyki heavy metal i na sam dźwięk słów 
Depeche Mode lub MC Hammer rzucają pod 


Mimo że grają już prawie 11 lat, młodzież 
polska przekonała się do nich tak naprawdę 
dopiero trzy lata temu. 

Ostatni rok stał się także rokiem piątki 
z Bostonu, czyli New Kids On The Block. 
Zepchnął on DM na drugie miejsce i kurczowo 
trzyma się tronu. Jednak spójrzmy prawdzie 
w Oczy: New Kids to taki drugi Modern Talking. 
Za dwa lata też o nim zapomnimy, bo, mówiąc 
szczerze, zdobył popularność głównie dzięki 
nieprzeciętnej urodzie swoich muzyków. Ich 
piosenki opowiadające o randkach, dziewczy- 
nach i miłostkach są bardzo płytkie i banalne. 
Natomiast teksty przebojów Depeche Mode 
poruszają sprawy poważne, co w połączeniu 
z dobrą muzyką daje efekt więcej niż bardzo 
dobry, a zatem i szanse na długotrwałą popu- 


larność. 
„Somebody” Il 


adresem rozmówcy niecenzuralną wiązankę. 
Chlubią się też tym, że „inni'” w ich budzie nie 
mają życia. Rzucają w depeszowców zgniłymi 
jabłkami i wypisują przeciwko nim na ścianach 
„wzniosłe utwory”. 

Tymczasem depesze też nie stoją bezczyn- 
nie i odpłacają się pięknym za nadobne. 

Nie wiem, jak długo ta wojna będzie jeszcze 
trwała, ale ja mam już tego wszystkiego dosyć. 
Przecież każdy ma prawo słuchać tego, co mu 
się podoba! 4 

Edea 


55, 05-400 Otwock. © Bogusia Ada- 


zawrzeć nowe znajomości. Adres: ul. 


tak jak ja kochasz 
z NKOTB, napisz do mnie. Nie zo- 
stawię Twojego listu bez odpowiedzi. 
Adres: ul. 


Dziś po raz drugi drukujemy remanent 


© Barbara Roman, lat 14: Jestem 
wysoką blondynką 0 zielonych 
oczach. Interesuję się muzyką, spor- 
tem | książkami. Lubię ludzi z po- 
czuciem humoru. Dziewczęta i chłop- 
cy w wieku 14-16 lat piszcie pod 
adresem: ul. Wolności 26, 76-130 Po- 
lanów, woj. koszalińskie. © "av 
dalena Dyrała, lat 11: Uwielbiam 
uczyć się języka niemieckiego, zbie- 
ram naklejki I historyjki z gumy „„Tur- 
bo”. Jeżeli macie jakieś kłopoty, chęt- 
nie pomogę. Adres: ul. Łukasińskiego 


miak, lat 13: Lubię słuchać muzyki 
rozrywkowej, kocham zwierzęta, 
a w domu mam psa Sarę. Chciałabym 


Mazurska 55/24, 11-440 Reszel. 


6 ola Czerniszewska, lat 13: Jeśli 
„Dzieciaków” 


Powstańców Śląskich 


hobby to: taniec, śpiew I muzyka. 
Sandra | Jason Donovan to moi ulu- 
bieni piosenkarze. Chłopcy i dziew- 
częta, piszcie! Adres: ul. Armil Czer- 
wonej 25 m. 1, 97-300 Plotrków Trybu- 
nalski. © Aonieszka Marzec, lat 15: 
Jestem niewysoka, mam piegi, długie 
czarne włosy i czarne oczy. Nazywają 
mnie Baby. Jestem nieśmiała. Uni- 
kam towarzystwa, w którym alkohol 
i papierosy to codzienność. Nie lubię 
ludzi, którzy traktują innych jak zaba- 
wki. Adres: Spore 4, 78-411 Wierz- 


chowo, woj. koszalińskie. gg Alck- 
sandra Kurowska, lat 14: Lubię słu- 
chać muzyki, ale najbardziej kocham 
książki, teatr | kino. Czokam na listy 
od interesujących ludzi. Adres: ul. 
Grunwaldzka 9b/22, 10-123 Olsztyn. 
© *dam Siwiński, lat 13: Chciałbym 
nawiązać kontakt z osobami mający- 
mi takie kłopoty jak ja. Jestem aler- 
gikiem. Jesień i wiosna to dla mnie 
najgorsze pory roku. Alergicy, pisz- 
cie! Musimy sobie pomagać. Adres: 
ul. Pogodna 57/59 m. 49, Poznań. 


Kącika Przyjaciół i Biura Poszukuję, Odstąpię, Doradzę. Znajdziecie tu 
40 adresów Waszych rówieśników. Skorzystajcie, napiszcie! 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ - remanent 


© Fa Nowak, lat 13: Mam 14500 mm 
wzrostu, głowę pełną pomysłów i każ- 
dego dnia inną czuprynę. Moje zain- 
toresowania to głównie historia i ksią- 
żki. Te ostatnie pochłaniam w ogrom- 
nych ilościach. Adres: Karchów 22, 
41-270 Gościęcin, woj. opolskie. 

© *'dona Suszko, lat 11: Moją ulu- 
bioną potrawą jest zapiekanka. In- 
tęresuję się sportom, lubię czytać 
ciekawe książki. Zbieram plakaty, po- 
cztówki, naklejki. Adres: ul. 3 Maja 25, 
82-440 Dzierzgoń. © Agata Haroge- 
cka, lat 14: Nawiążę kontakt listowny 
z dziewczętami i chłopcami z całego 
świata. Moje hobby: muzyka, taniec, 
nauka języków obcych. Adres: ul. Ja- 
na Pawła II 16/25, 22-600 Tomaszów 
Lubelski, woj. zamojskie. gy Julita 
Kleszcz, lat 14: Interesuję się muzyką 
heawymetalową i sportem. Nie cierpię 
Depeche Mode. Adres: ul. Merkurego 
22 m. 2, 67-200 Głogów. Ewa 
Bińczyk, lat 16: Uczę się w ogólniaku, 
trenuję judo. Lubię ludzi wrażliwych 


listy z całej Polski. Adres: ul. Gwiaż- 
dzista 48/2, 67-200 Głogów. © Piotr 
Plichta, lat 11: Moje hobby to elektro- 
nika. Lubię chodzić na ryby, czytać 
komiksy, słuchać muzyki rockowej 
1 disco. Może ktoś chciałby się ze mną 
zaprzyjaźnić? Adres: ul. Piaskowa 9, 
83-421 Wysin, woj. gdańskie. © Ka- 
tarzyna Olejniczak, lat 12: U ludzi 
cenię szczerość, poczucie humoru 
i uczciwość. Interesuję się sportem 
I muzyką disco. Moi idole: J. Donovan, 
Paula Abdul, Madonna i Kylie Mino- 
gue. Adres: Chobienice 49, 64-214 
Chobienice, woj.  zielonogórskie. 

Jacek Olesiński, Paweł Jarosz- 
kiewicz, Dariusz Dziadak, lat 15: Jes- 
teśmy przyjaciółmi, wszyscy intere- 
sujemy się sportem, a szczególnie 
koszykówką. Należymy do klubu spo- 
rtowego „„Pekin”. Uczymy się również 
języka angielskiego. Podajemy adres 
Jacka: ul. Sienkiewicza 14/7, 05-640 
Mogielnica, woj. radomskie. © |wo- 
na Borowicka, lat 17: Moim hobby jest 
taniec, pływanie, jazda konna. Ko- 
cham zwierzęta. Hoduję psa i konia. 
Uwielbiam słuchać muzyki pop i rap. 
U ludzi cenię szczerość i poczucie 
humoru. Adres: ul. Moniuszki 8/26, 
77-330 Czarne, woj. słupskie. © Ga- 


15/15, 34-400 Nowy Targ. © E'aCwi- 
kła, lat 14: Moje hobby to: muzyka, 
siatkówka, filmy i książki. Słucham 
Roxette, Madonny, NKOTB, Vanilla 
lce, MC Hammera. Czy ktoś chciałby 
mnie poznać? Adres: os. Stawki 16/5, 
27-400 Ostrowiec Świętokrzyski, woj. 
kieleckie. © "Agnieszka Polkowska, 
lat 12: Interesuję się sportem, zbie- 
ram informacje o sławnych ludziach 
oraz znaczki i widokówki. Uwielbiam 
oglądać tzw. straszne filmy. Adres: ul. 
Moniuszki 22 m. 3a, 26-600 Radom. 


i tolerancyjnych. Czekam na dużo, 
dużo listów. Adres: Łęgi 1/10, 86-300 
Grudziądz. © Małgorzata Styka, lat 
14: Jestem szatynką o zielonych 
oczach. Lubię Depeche Mode, pisanie 
listów, czytanie książek. Czekam na 


briela Jek, lat 14: Urodziłam się pod 
znakiem Ryb. Szukam miłych nastola- 
tek(-ków), którzy mieliby ochotę do 
mnie napisać. Moje hobby: muzyka, 
film, taniec. Adres: ul. Sportowa 
12/43, 35-111 Rzeszów. 


e POSZUKUJĘ, 
e ODSTĄPIĘ, 
e DORADZĘ 


REMANENT 


BIURO 


© Małgorzata Kożlik, lat 11: Moje 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KLAS! 


Okłant_ | 


Pragniecie, aby egzamin z matematyki 
do szkoły średniej był dla Was zwykią 
formalnością ? Chcecie sprawdzić 
swoją wiedzę, możliwości, uwierzyć 
w sleble? Zastanówcie się I skorzysta|- 
cle z naszej propozycji. 

y *__ Proponujemy Wam 


INDYWIDUALNY KORESPONDENCYJNY KUR$ PRZYGOTOWAWCZY 
z matematyki do egzaminów wstępnych do szkół średnich. 


Obejmuj«'on całość materiału klas V — VIII szkoły podstawowej. Samodzielne 
rozwiązanie wszystkich zestawów zadań tworzących kurs stanowi potwierdzenie 
wlaściwego opanowania matematyki w zakresie programu tej szkoly. 

3%" Przysytając do nas poniższy kupon otrzymacie bezpłatnie pierwszy zestaw zadań i 

Informacje o kursie. Kurs trwa 6 miesięcy | składa się z sześciu 
zestawów, które przekazywać będziemy regularnie co miesiąc. Każdy zestaw zzwera 
kllkanaście zadań do samodzielnego rozwiązania oraz dodatkowe pytania testowe. 
Na okres kursu każdemu z Was przypisany Zostaje prywatny nauczyciel. Sprawdza on 
nadsylane prace, ocenia poziom Waszych wiadomości, udziela wskazówek do 
dalszej nauki | odsyła Wam prace. Nauczyciel wybraliśmy bardzo starannie 
oceniajac ich fachowość | doświadczenie w indywidualnej pracy z młodzieżą. 
Po otrzymaniu od nas bezpłatnego pierwszego zestawu możecie zrezygnować z kursu 
bez żadnych zobowiązań z Waszej strony. Płatne są dopiero zestawy 2 — 6 , mimo że 
odsyłamy Wam poprawione zadania wszystkich sześciu zestawów. 

3% Na zakończenie kursu otrzymacie od nas (bezpłatnie) wybrane zadania egzaminacyjne z 
ostatnich la! wraz z rozwiązaniami. Nie zwiekajcie z decyzją. Im wcześniej przyślecie 
wypełniony kupon, tym prędzej rozpoczniecie przygotowania do egzaminu. 

Skorzystajcie z tej okazji, a egzamin wstępny z matematyki do 

przysłowiowym cerkiem*. Tylko 
owadzi prostą drogą do celu | 


SZANOWNI RODZICE, 


pięciu płatnych wynosi 62 000 zł. To mniej wiecej tyle, ile kosztuje godzina 
towpstycj UWARA: zezaatajewi niezmienność tej ceny do końca kursu. 


'głędu zzaściomiesięciny trwania kursu zgłoszenia przyjmujemy tylko do końca 

eos R RsaiA Pezptetny pierwszy zestaw zadań prosimy przysłać pod adresem: 
„Prywatna Szkoła Korespondencyjna "*OKTANT" 
skr. poczt. 66 60-965 Poznań 5. 


WYSOKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCH 
ZOSTAŁA SPRAWDZONA NA ZACHODZIE. 
TAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO. 
PAMIĘTAJCIE — INWESTYCJE W NAUKĘ SĄ NAJPEWNIEJSZE . 
TU NIE MOŻNA NIC STRACIĆ | 


Proszę o przyeł lerwozego zestawu zadań oraz szczegółowych Informacji 
o kursie (bez żadnych zobowiązań) 


RO naaeuanawawaaeeesaeawawa sea nzaedzeaweoae an ozzpaaaaazezece MUSIC NEW wierający adresy firm produ- 41-300 Dąbrowa Górnicza 
OOB zai Fo aoć ki kujących samochody (osobo- Skr. poczt. 134 


OKTANT 81/56 
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kMmassaszazaszszzna 


PLAKATY © Poszukuję plaka- 
tów, zdjęć, informacji o Dieterze Boh- 
lenie. W zamian oferuję plakaty i sło- 
wa piosenek innych wykonawców. 
Adres: Artur Mroziński, ul. Kolegialna 
10 m. 3b, 09-402 Płock. © Bardzo mi 
zależy na plakatach, wywiadach z ze- 
społem Papa Dance. Na wymianę 
oferuję plakaty Waszych ulubieńców. 
Adres: Marta Chmieluk, Wichrowe 
Wzgórze 34/56, 61-699 Poznań. © W 
zamian za plakat Elvisa Presleya ofe- 
ruję plakaty Madonny, Dona Johnso- 
na, Glena Medeirosa. Adres: Mariena 
Mazur, Tymień 44a/6, 76-035 Tymień, 
woj. koszalińskie. ©© Za wszelkie 
informacje, zdjęcia, plakaty NKOTB 
oddam plakaty i słowa piosenek in- 
nych wykonawców muzyki pop i dis- 
co. Adres: Edyta Szczypczyńska, os. 
Jagiellońskie 24/10, 31-834 Kra- 
ków-Nowa Huta. © Poszukuję pla- 
katów, fotek, wywiadów z Sinead 
O'Connor. Mam na wymianę inne pla- 
katy, adresy różnych piosenkarzy 
i znaczki pocztowe. Adres: Monika 
Rutkowska, ul. Jagiellońska 3, 06-570 
Iłowo, woj. ciechanowskie. © Pilnie 
poszukuję plakatów Jean-Claude van 
Damme'a. Na wymianę mam plakaty 
z „Bravo”. Adres: Mariusz Kulczycki, 
ul. Sportowa 12/5, 59-300 Lubin. 
© Poszukuję plakatów Jean Michae- 
la Jarre'a oraz Michaela Preada. 
W zamian oferuję znaczki, adresy 


różnych firm samochodowych oraz 
książki. Adres: Izabella Przybysz, ul. 
Polna 3/16, 05-200 Wołomin. 

KOMIKSY © Brakuje mi dwóch 
części z serii „Thorgal '': „Między Zie- 
mią a światłem” i „Aaricia”. W za- 
mian oferuję wiele innych komiksów 
i część książki-gry z serii „Wehikuł 
czasu'. Adres: Tomasz Wiśniewski, 
ul. Wschodnia 29/3, 78-100 Kołobrzeg. 
© Poszukuję komiksów Janusza 
Christy z serii: „„Gucek i Roch”, „Kaj- 
tek i Koko”, „Kajko i Kokosz”. Adres: 
Konrad Rawski, Gołyń 22, 96-205 
Babsk, woj. skierniewickie. ©Q Za 
niewielką cenę sprzedam niektóre 
części komiksów z serii: „Tytus, Ro- 
mek i A'Tomek", „Kajko i Kokosz”. 
Mogę je również wymienić na karty 
z gumy „Football'”'. Adres: Jakub Kar- 
piński, ul. Niemieszyńska 2/5, 71-436 
Szczecin. 

CZASOPISMA © Brakuje mi nu- 
merów 5, 8, 9, 10, 11 „Świata Mło- 
dych' z 1991 roku. Mogę zapłacić, 
pożyczyć lub wymienić na plakaty, 
pocztówki, naklejki. Adres: Marta My- 
ślińska, ul. Wesoła 7 m. 60, 15-307 
Białystok. ©© Poszukuję pism mło- 
dzieżowych, np. „Just Seventeen", 
„Rapport”, reklamowych, turystycz- 
nych, żurnali mody, pism dla kolek- 
cjonerów. Adres: Andrei Kudryashov, 
Tvaika iela 48-62, 226005 Riga, Łotwa. 
© Poszukuję numeru 55 „Świata 


Młodych”. Mogę zapłacić nawet po- 
dwójną cenę. Adres: Andrzej Rogal- 
ski, Przyjmy 41, 07-221 Brańszczyk, 
woj. ostrołęckie. © Poszukuję wy- 
dań „Popcornu'* do numeru 12 z 1990 
roku, „Brava” z 1990 r. Mam wiele 
atrakcyjnych materiałów na wymianę. 
Adres: Monika Parchenlak, ul. B. 
Chrobrego 13/37, 40-881 Katowice. 
© Poszukuję „Panoramy gwiazd vi- 
deo'91'' i „Kina” (z Madonną na okła- 
dce). Jeśli ktoś ma te czasopisma, 
chętnie odkupię. Adres: Lidia Krze- 
mień, ul. 3 Powstania Śląskiego 6/49, 
41-303 Dąbrowa Górnicza. © Kupię 
stare numery miesięcznika „„,Foto'' 
oraz książki o tematyce fotograficz- 
nej. Adres: Robert Osowiecki, Kręgi 
Nowe 23, 07-200 Wyszków. 

KLUBY © ELEKTRONIK. Do klu- 
bu przyjmę wszystkich zainteresowa- 
nych radiotechniką, elektroniką, maj- 
sterkowaniem. Będziemy wymieniać 
schematy, podzespoły, literaturę fa- 
chową. Adres: Adam Miotk, ul. Lębor- 
ska 27, 83-340 Sierakowice, woj. gda- 
ńskie. ©© KLUB MŁODYCH PIŁKA- 
RZY. Przyjmę do klubu dwie pierwsze 
osoby, które odpowiedzą na następu- 
jące pytania: 1. Z kim Polska roze- 
grała pięćsetny mecz? 2. Imię i na- 
zwisko sześćsetnego reprezentanta 
Polski? 3. Kto jest trenerem roku we 
Francji? Adres: Jarosław Pastorczyk, 
ul. Nurska 140/6, 07-320 Małkinia, woj. 
ostrołęckie. 


TRZEJ, 


* AUTOGRAFY!!! 


Chcesz dostać autograf, najnow- 
sze wiadomości oraz zdjęcia SWO- 
JEGO IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz 
katalog zawierający najnowsze ad- 
resy autoryzowanych FAN-CLU- 
BÓW GWIAŻD: muzyki, filmu, spor- 
tu oraz wzory listów w języku an- 
gielskim i niemieckim, które pomo- 
gą Ci w otrzymaniu upragnionych 
materiałów. 
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BEZAZIBNT 


ŚM-110/5 


Chcesz otrzymać wspaniałe 
prospekty, naklejki i inne ma- 
teriały reklamowe firm samo- 
chodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzy- 
masz katalog MOTO-FAN za- 


we, ciężarowe, motocykle) 


GRATISOWE PROSPEKTY!! 


i wzory listów gwarantujących 
ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział 
'w losowaniu roweru marki 
BMX. 

„HORAT” 


ŚM-109/5 
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Czekamy na Ciebie w kinie / M 


ERSUAU 


RZS EY| 


CECYLIA — z łacińskiego 
Caecilia (od caeca — niewido- 
ma). Według tradycji chrześci- 
Jańskiej św. Cecylia — była to 
niewidoma męczennica zmu- 
szona do poślubienia, mimo zło- 
żonych ślubów czystości, nieja- 
kiego Waleriana. Cecylia nawró- 
ciła męża | oboje ponieśli śmierć 
w Rzymie ok. 230 r. Kult tej 
świętej podtrzymywali niewido- 
mi. Skutkiem opacznego rozu- 
mienia w średniowieczu jedne- 
go zdania z jej „Dziejów' 
(.„ŚSpiewającymi harfami w sercu 
swym opiewała tylko Pana'') 
— skojarzono ją z muzyką koś- 
cielną, a zwłaszcza organami, 
na których miała grywać. Kiedy 


MYSLI NA GWOZDZIU 


NIZ MÓWIU 


W Europie istnieje kilka muzeów 
chleba, w tym największe w Nie- 
mczech i Francji. Paryskie muzeum 
zgromadziło tysiące receptur i prze- 
pisów na sposoby wypieku różnych 
gatunków chleba, nawet sprzed wie- 
ków 

Muzealna piekarnia wypieka „dla 
posmakowania'"' pieczywo starożyt- 
nego Rzymu albo regionalne pie- 
czywo z różnych krain średniowie- 
cznej Europy. 

Najstarsza receptura, jaka jest 
w posiadaniu muzeum w Paryżu, 
pochodzi z 168 r. p.n.e. Znaleziono 
ją w Rzymie. W starożytnym Rzymie 
istniało około 300 piekarni. Wypie- 
kano w nich białe pieczywo dla 
bogaczy, czarny chleb z grubo mie- 
lonego ziarna — dla uboższych, nie 
czerstwiejący tygodniami chleb dla 
legionistów. 


NATUCA- DAŁA: NAM JEDENJĘZYK ) 
ADWOJE0SW WTYM CELU , 
ABY5M4 DWA RAZY WIĘCEJ SŁUCHALU 


/EUozoF Gagcki Zenon zkiło 
336-264 y.p-n'€; 


w 1566 roku założono w Rzymio 
Akademię Muzyczną, od 1839 
roku zwaną Akademią św. Cocy* 
lll — została patronką muzyki 
kościelnej. W plastyce świętą 
Cecylię przedstawia się najczę: 
ściej przy organach lub harfie. 
Imię Cecylla w średniowieczu 
występowało |ako Imię zakonno. 
Nieco częściej nadawano [o 
w XVII wieku, kiedy to Władysław 
IV ożenił się z córką cesarza 
Ferdynanda — Cecylią Renatą. 
Obecnie występuje sporadycz- 


nie, 
Na Cecylię 

Warto pogodne przeżywać 
chwiiki 

u boku Cecylki 

która jak każe tradycja minłona 

bywa muzycznie uzdolniona 

co zresztą wcale nie zmienia 

faktu 

że bywa osobą pełną taktu 

(Ł. Danielewska — „Fraszki na La- 

szkli'') 


/ 


Jim Mouth 
włożył do ust 
tyle, ile mógł 
zmieścić - to 
znaczy 143 
papierosy. 
Niektóre na- 
wet udało mu 
się zapalić 
Nie zaciągnął 
się jednak, 
bo jest osob- 
nikiem niepa- 
lącym i co 
więcej - jest 
przekonany, 
że tym mało 
estetycznym 
wyczynem 
-  odstręczy 
od palenia. 
Chciał się 
znaleźć 
w Księdze 
Guinnessa 
To osiągnął! 


NIE BĘDZIE 
OSCARA! 


Oscar ma 63 
lata, 34,4 cm, wa- 
ży 3 kg. Zroblony 
Jost z cyny I mie- 
dzi, I pokryty jóst 
warstwą  18-ka- 
ratowego złota. 

Po raz plerw- 
szy został wrę- 
czony za osiąfj- 
nięcia filmowe 
1927-1928 roku. 
Od tego czasu 
otrzymało statu- 
etkę ponad 1100 
aktorów, reżyserów, muzyków i in- 
nych ludzi filmu. 

Oscar przyznawany jest rokrocz- 
nie przez członków amerykańskiej 
Akademii Sztuki Filmowej (4523 
osoby) | uznawany na całym świecie 
za najbardziej prestiżową nagrodę. 
Choć sama statuetka zapewne nie 
jest warta więcej niż 200 dolarów, jej 
znaczenie dla wyróżnionego nie ma 
ceny. „Laureat Oscara" — to brzmi 
naprawdę dumnie! 

Najwięcej Oscarów otrzymał Walt 
Disney (261), ale nigdy nie dostał 
Oscara Charlie Chaplin, Greta Gar- 
bo, Marilyn Monroe... 

Ostatnio wokół Oscara wybuch- 
ła... afera! Jedna z dużych firm han- 
dlowych (m.in. zajmująca się sprze- 
dażą ryb) wprowadziła zwyczaj ob- 
darowywania swoich zasłużonych 
i rzutkich pracowników statuetkami 
bardzo do Oscara podobnymi. Aka- 
demia Sztuki Filmowej zaskarżyła 
do sądu właściciela firmy. Przegra- 


> OPIEKUNOWIE 


Trudne problemy życiowa ludzi ka- 
lokich czy przykutych chorobą do łóż- 
ka mogą być łagodzone, jeśll mają oni 
stałą opiokę, jośli jest ktoś, kto na- 
tychmiast agujo na prośbą o po- 
moa — przyni „poda, pomoże. Od 
pownago czaau prowadzi sią rozmal- 
to (z różnym skutkiem) eksperymenty 
zo zwiorzątami, a! jąc mią je przy: 
apoaobić do roli oplokunów osób nie- 
połnosprawnych. 

Wapaniałymi oplokunami-przowo- 
dnikami niewidomych są pay, udaja 
salą wytrosować paa do pomocy 080- 
bom głuchym I głuchoniamym. 

Francuskie Stowarzyszenia Psów 
Opiekunów kończy  półtoraroczny 
kura przygotowywujący psy labradory 
do opiaki nad osobami aparaliżowa- 
nymi. Psi kursanci potrafią wykonać 
około 50 poleceń, m.in. podają różna 
przedmioty, popychają wózok z cho- 
rym, sprowadzają windą, otwiorają 
drzwi. 

Doktorzy Michol Busnol | Horva 
Prud'homme z Ośrodka Adaptacji In- 
walidów w Ploemaur (Brotonia) pro- 
wadzą badania nad przydatnością 
małpek-kapucynek do pełnienia funk- 
cji pielęgniarskich Kapucynki są 
wprawdzie dużymi indywidualistka- 
mi, nie łatwo je wdrożyć do dyscyp- 
liny, ale te, które uda się wyćwiczyć, 
są potem znakomitymi opiekunkami: 
otwierają drzwi, wykręcają numery 
telefonów, podają żądane przedmio- 
ty, przewracają kartki czytanej przez 
chorego książki, włączają odbiorniki, 
zapalają | gaszą światło... 

W Stanach Zjednoczonych już po- 
nad sto rodzin korzysta z mał- 
pek-opiekunek, 


ła sprawę w pierwszej instancji. Od- 
wołała się do Federalnego Sądu Ape- 
lacyjnego w San Francisco i ten zde- 
cydowanie zabronił handlowcom po- 
sługiwania się statuetką i znakiem 
Oscara. Oscar handlowców wpraw- 
dzie był o 5 cm krótszy i ozdobiony 
gwiazdą, ale podobieństwo było ude- 
rzające. „Nie będzie Oscara za sprze- 
daż śledzi!'* — orzekło prawo, filmo- 
wcy odetchnęli. 


Nylonowe pończochy mają 51 lat = ReRZAA 


Włókno polyamidowe wynaleziono w 1932 roku, ale. Piowsaj pa! 
pończoch ze sztucznego włókna została wyprodukowania w Ameryce 16 


maja 1940 roku. 


Mysz siedzi (jak mysz 
pod miotłą) i nadstawia 
ucha, a z podwórka do- 
latują do STRYCHU ta- 
kie okrzyki: 

Każdy głupek ma 
swój słupek! 

(z podwórkowego bo- 
iska) 

Tereska, pilnuj pies- 
ka! 

(z balkonu) 

Raz, dwa, trzy — szu- 
kasz tyl... 

„„.Pałka, zapałka, dwa 
kije 

Kto się nie schowa, 
ten kryjel 

(z sąsiedniego przed- 
szkola) 

Nie skakaj, piecuchu, 
bo wylądujesz w łóchul 


(jeden z nielicznych cenzuralnych okrzyków deskorolkowiczów. „Łócho'” 


— chyba od „łóżka '?) 
Karolina spadła z pianina! 


(Zdaje się, że to znaczy tyle co „Ala ma kota”, „Masz źle pod dachom”, 


„Zielono w głowie”). 


Mysz Szara 


© Tom Horsley z San Jose w Kalifo- 
rnii wystąpił na drogę sądową prze- 
ciwko panience, która umówiła się 
i nie przyszła na randkę. Horsley, 
buchalter z zawodu, zażądał od nie- 
słownej dziewczyny 38 dolarów od- 
szkodowania za stracony czas, za 
zużytą benzynę, za dwa zmarnowane 
bilety do teatru. 

© Mieszkanka wyspy Helgoland 
(niemiecka wyspa na Morzu Północ- 
nym), niejaka lda-Ulrika Staden two- 
rzy dzieła malarskie za pomocą... 14 


ślimaków. Twórczość Idy-Ulriki ogra- 
nicza sią do rozłożenia na stole za- 
gruntowanego płótna, obmazania ka- 
źdego ślimaka od spodu jedną z slad- 
miu farb (kolory tączy!)'1 wypuszcze- 
nia brudnych ślimaków na płótno, 
Ślimaki przesuwają sią po płótnie 
(najwyżej dwie godziny dzienniol) 
| obrazy powstają, Jodonaścio goto- 
wych płócien opatrzonych ładnymi, 
poetyckimi tytułami czoka na nabyw- 
ców. Krytycy, którzy widzieli dzieła 
z Holgolandu twierdzą, żo coń w tym 
Jest. 
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TELEWIZJA 


19, 20, 21, 22 
listopada. 


WTOREK 19 XI 


Program 1. 

6.00 Wiadomości; 8.10 Dzień dobry — po- 
ranny magazyn rozmaltości; 9.10 Domo- 
wa przedszkole, 9.35 Gotowanie na ak- 
ranie — magazyn kulinarny; 10.00 „Lal- 
ka' (1) — aerial TP, roż. A. Ber; 11.50 
Wiadorności; 12.00-16.00 Tolowizja edu- 
kacyjna; 12.00 Agroszkoła; 12.20 Agro- 
uzkoła — Ekonomika dla rolnika; 12.30 
Dzień, w którym zmienił sią wszechświat: 
„W świetle z nieblos* — ang. (llm dok.; 
13.20 Fizyka — Zmiany stanu skupienia; 
13.50 Chemia — Dysocjacja eloktrolitycz- 
na, 14.25 Świadkowie przeszłości: „Śla- 
dom hi tytowej Wenus”; 14.40 „Przy- 
gody kapitana ARemo'", 14.56 Sezam 
— magazyn popularnonaukowy, 15.15 
„Świat chemii” (8) — serial amer.; 
Klub Midi; 16.00 Studio 7 proponui: 
Dla dzieci: „Tik-Tak* oraz fllm 
„Bamse — najsilniejszy niedźwiadek”; 
17.06 Jązyk angielski dla dzieci (31); 
17.15 Teleoxpross, 17.30 Progr. publ; 
18.00 Family album — język angielski dla 
średniozaawansowanych, 18.20 W Soj- 
mie I Senacie; 18.40 „Królik Buga przed 
stawia..." — ang. soral anim., 19.05 
Wywiad tygodnia; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości, 20.10 Największe wydarzo- 
nia XX wieku: „Daleki Wschód” — film 
w reż, G. Dolannoy; 21.05 ABC ekonomii 
— Joint ventures; 21.10 Listy o gospodar- 
ce; 21.40 Leksykon polskiej muzyki roz- 
rywkowoj — „S*; 22.15 Giełda pracy 
— glełda szans; 22.46 Wiadomości wie- 
czorne; 23.10 BBC — World Service 


Program 2. 


7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 Telewizja 
Biznes; 8.30 „Denvor — ostatni dino- 
zaur”” — „Arabska przygoda” 
— (franc-amer. serlal anim.; 9.00 „W 
labiryncie" — serial TP; 10.00 CNN — He- 
adline News; 10.10 Język francuski (repe- 
tycja lekcji 5-8). 16.25 Powitanie; 16.30 
Panorama; 16.40 „Pokolenia” — serial 
amer.; 17.05 Przegląd kronik filmowych; 
17.35 „Pod wspólnym dachem (20) 
— serial franc.; 18.00 Program lokalny; 
18.30 Ciebie, Boga, wysławiamy...; 18.55 
Sztuka świata zachodniego: „.Gra świat- 
ła'' (8) — serial ang.; 19.30 Język angiel- 
ski (8); 20.00 Kulisy; 20.30 Mistrzowie 
współczesnego kina; 21.00 Panorama; ' 
21.20 Sport; 21.30 Reportaż; 22.00 „.Da- 
dah znaczy śmierć” (2) — serial 
amer.-austral.; 23.00 Non-stop kolor; 
23.30 X Międzynarodowy Konkurs Skrzy- 
pcowy Im. Henryka Wieniawskiego — re- 
lacja z III etapu; 24.00 Panorama 


ŚRODA 20 XI 


Program 1. 


8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzioń 
dobry — poranny magazyń rozmaltości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Giełda 
pracy — giełda szans; 10.00 „„Dynastia'* 
(110) — serial amer.; 11.50 Wiadomości 
poranne; 12.00-16.00 Telowizja edukacyj- 
na; 12.00 Agroszkoła; 12.15 Teatr Tv: A 
Mickiewicz „Dziady (cz. I, II Insceniza- 
cja), reżyseria | sconografia Konrad Świ- 
narski, reż. tel, l.. Adamik, wyk.: A. Poło- 
ny, J. Trela, R. Stankiewicz; Z. Józotczak, 
J. Stuhr; 15.30 Uniworaytot nauczycielaki: 
„Szkoły w Europie' — W europejskim 
tyglu; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
Kino nastolatków: „Wychowawca — 
rlal amer.; 16.40 Trzy, cztery... start; 17, 15 
Teloexprona; 17.30 Kinomania (Portret 
Marka Probosza, Caligari w operza, 
Szwodzi w Warazawia) — program Krzy- 
sztola QGoatkowsklogo; 17.55 Klinika 
zdrowego człowieka; 16.168 Świat 
w oczach Lema — roflokaja nt. utopijnaj 
tęsknoty człowieka do zjawisk nadprzy- 
rodzonych; 18.30 Encyklopedia II wojny 
światowoj: Wojna radzlocko-japońska, 
19.00 Zielona linia — progr. red. rolnoj; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.10 
„Dynastla” (110) — serial USA; 21,10 
ABC ekonomii — Strofy walnego handlu; 
21.16 Rozmowa z rzecznikiem praw oby. 
watolakich — prof. Ewą Łątowską; 21.30 
Aoportaż; 22,00 Inno kino; 23.00 Wiado- 
mości wieczorne; 23.20 BDC — World 
Borvico 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7,36 Piano; 0,96 Telawizja 


Biznes; 8,40 „Ullaaoa 31 tran, aerial 
anim.; 0,00 „Pokolenia” — serlal amar; 
10.00 CNN — Hoadline Nowa; 10,10 Jązyk 


nierniecki (4); 10.26 Powitanie; 16,30 Pa 
norarna, 16,40 „Pokolenia”* —  aorlal 
amer, 17,05 Ekoatron, 17,30 „Allo, allo" 
— morial ang; 16,00 Program lokalny, 
16.30 „Natlonal Goographio'* (A) „Poszu- 
klwacz*”, 10.30 Jązyk anglalaki (1h), 20.00 


Meduta, 21.00 Panorama, LĄ 20 por, 
21.30 „To cholerne życie” 


= wąw. fllm 


tab., reż- P. Bacso, wyk. Dorota Udvaros; 
23.00 TV nocą; przede ae 0.05 

jędzynarodowy Konkurs Skrzypcowy 
ce Henryka Wieniawskiego — relacja 
z [V otapu 


8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Przyjem- 
ne z ecznym; 10.00 „Miller i Muel- 
jer” (3) — amer. seria! krym.; 10.50 Po 
sześćdziesiątce — magazyn; 11.50 Wia- 
domości: 12.00-16.00 Telewizja odukacyj- 
na; 12.00 Agroszkoła: 12.30 Medycyna 
faszystowska: „Życie niegodne życia”; 
13.15 „Motyle prof. Razowskiego” — film 
dok.: 14.00 Mieszkamy w Polsce: Na Ma- 
zurach; 14.25 Zwierzęta świ. „Bezcen- 
na przyroda” — „Tepuje — wyspy wo 
mgle” (2) — ang. tilm dok.; 15.00 My, 
dorośli: 15.30 Przez lądy I morza — Góry 
św. Eliasza; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 Dla młodych widzów: Kwant; 17.15 
Teleexpress; 17.30 Telemuzak — maga- 
zyn aktualności muzycznych: 18.05 Labo- 
ratorlum: Żeń-szeń; 18.25 Podróże do 
Polski — reportaż; 18.45 Magazyn katoli- 
cki; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Miller i Mueller** (3) — ang. serial 
krym.: 21.05 ABC ekonomii — Drenaż 
mózgów: 21.10 Bez pośredników; 21.20 
Pegaz; 22.00 Zdarzenia: 22.50 Wiadomo- 
ści wieczorne: 23.20 Family Albun: — ję- 
zyk angielski dla średniozaawansowa- 
nych; 23.45 BBC — World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama: 7.35 Rano; 8.35 Telewizja 
Biznes; 8.10 „Łebski Harry" 
— franc. -amer. serial anim.; 9.00 „„Poko- 
lenia'' — serial amer.; 10.00 CNN — Hea- 
dline News; 10.10 Język angielski (8); 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Pokolenia'' — serial amer.; 17.05 Giełda 
— magazyn kupców i przemysłowców 
(Auto-moto show, gwiazdy sportu moto- 
rowego w Poznaniu); 17.35 „Marc I So- 
phie” (11) „Rozwód pod psem'' — serial 
franc.; 18.00 Program lokalny; 18.30 „„FRu- 
dolf Nurejew'* — ang. film dok.; 19.30 
Język francuski (rep. 5-8); 20.00 Studio 
sport; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 
Studio Teatralne „„Dwójki'”': H. Boll „Zwie- 
rzenia klowna”', reż. M. Dutkiewicz, wyk.: 
J. Frycz, Z. Kosowski, K. Globisz, D. 
Segda, P. Urbaniak, A. Mandat, T. Bu- 
dzisz-Krzyżanowska, J. Nowicki, J. Pe- 
szek, A. Dymna; 22.45 Publicystyka kul- 
turalna; 23.30 X Międzynarodowy Kon- 
kurs Skrzypcowy im. Henryka Wienlaws- 
kiego — relacja z IV etapu; 24.00 Panora- 
ma 


PIĄTEK 22 XI 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła 
dla rodziców; 10.00 „Bill Cosby show'' 
— serial amer.; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła; 12.30 ,„Moja Japonia' — „A- 
be Kobo* — węg. fllm dok.; 13.10 
Eko-lego; 13.35 Nerwice — zachowanie 
dziecięce; 14.00 Religie I kościoły w Po- 
lsce: Zjednoczony Kościół Ewangelijny 
— W Imię Dziecka Świętego; 14.45 Być 
tutaj — Ciało I umysł; 15.05 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski: Prawa człowieka — Mię- 
dzynarodowe systemy ochrony praw 
człowieka; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 Dla najmłodszych: Cluchcia; 17.05 
Język angielski dla dzieci (32); 17.15 
Teleexpress; 17.35 Prawo prawa; 17.50 
Tele-audio-wideo; 168.10 „Bill Cosby 
show” — sęerlal amer.; 18.35 Raport; 
18.55 Reflex — program publ.; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.10 „Mias- 
teczko Twin Peaks' — serial amer.; 21.00 
ABC ekonomii — Leasing; 21.05 Polskie 
Z0O; 21.10 Zespół publicystyki „Zapis 
przedstawia...; 21.55 „To tylko rock and 
roll'" — 3 dekady rocka w Polsce; 23.05 
Wiadomości wieczorne; 23.25 „Siódem- 
ka'' w „Jedynce'' — „Megamix — franc. 
magazyn muzyczny; 0.05 BBC — World 
Servlce; 0.40 Noc z gwiazdami — pro- 
gram rozrywkowy ze Szczecina 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Lucky 
Luke — wielki książę'* — franc. serial 


anim.; 8.35 Telewizja Biznes; 9.00 ,„Poko- 
lenia" — serial amer.; 10.00 CNN — Hea- 
dline News; 10.10 Język angielski (38); 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Pokolenia'* — serlal amer.; 17.05 Do- 
okoła świata — Ameryka z pocztówki 
— prezentacja ciekawych miejsc w USA, 
znanych z pocztówek; 17.30-21.00 Pro- 
gram |okalny; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.30 X Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskiego 
— relacja z IV etapu; 22.00 „Przygody 
dobrego wojaka Szwejka” (7) — serial 
austriacki; 23.90 Obrazy, słowa, dźwięki 
— program o sztuce; 24.00 Panorama; 
0.05 Ogłoszenie wyników X Międzynaro- 
dowego Konkursu Skrzypcowego im. 
Henryka Wieniawskiego 


Dzisiejszy odcinek na prośbę Ar- 
lety z Łodzi poświęcam bardzo po- 
wszechnoj usterce w wymowie grupy 
spółgłoskowej trz- | drz-. Słyszymy 
wszak na co dzień: czy (Jako trzy), 
czynasta (trzynasta), czystu (trzystu), 
czeba (trzeba), pacz (patrz), czask 


„Czecia czydzieści czy” 


(trzask), czymać (trzymać), dżowo 
(drzewo) Itp., Itd. 

w sumie dość elastyczne normy 
poprawnej wymowy są w tym wypad: 
ku jasno | stanowcze: upraszczania 
trz- | drz= do lonetycznoj postaci cz-, 
dź |est absolutnie niedopuszczalne! 
Taka artykulacja świadczy o nladbala- 
twie lub wadzia wymowy mówiącego. 

W bardzo starannym typie wymowy 
(np. w toatrzo) trz-| drz-naloży wyma- 
wiać jako oddzialno głoski, lecz oczy- 
wiście bez przesadnego literowania 
(t-sz-oba), Aktor powie zatem: tszyna- 
ście, tszplot, tazoda, d-owo, d-żazga. 


Jak słychać, zachodzą lu tzw. upodob- 
nienia fonetyczne — dźwięczne ż (w 
zapisie rz) pod wpływom bezdźwięcz- 
nego ttracl swą dźwięczność, Jest to 
zjawisko naturalne, automatyczne 
I akonomiczne. Bo Ileż wysilku kosz- 
towałyby nas żałosne w swym afekcie 
próby dokładnego I sprawnego wy- 
mówienia ż po £ (podobnie jak po 
bezdźwiącznych pl k). Samo £ | dró- 
wnioż nie jest lu tak „czyste” jak 
w wymowie dom, tom, woda, potok 
Itp. Te głoski też sią lekko zmieniają 
pod wpływem I „w kierunku” sąsied- 
niego ż (rz). 


W wymowie starannej i potocznej 
wystarczy, jeśli wydobędziemy Z sie- 
bie czsz- | dźż- np. czszech, czszoda, 
wyczszeć się, dźżwi (nigóy: dźwiń, 
dżżowo. Latwo się domyślić, że za- 
chodzi tu jeszcze większe upodob- 
nienie. Ale dalej — stop! Nas! 
krok ku fonetycznej łatwiźnie jest juz 
surowo wzbroniony. 

Tym, którzy mają trudności z po- 
prawną wymową grupy (rz-, polecam 
regularny trening, polegający na co- 
raz szybszym powtarzaniu takiego 
oto zdanka: „Czy trzy trzmiele trzy- 
mają w czystych trzosach trzysta czą- 
stok upatrzonych czereśni, czy trzy- 
naście części trzciny na czyjeś trzewi- 
ki?" Ufł. Tsześć! £ 

MAREK ZBORALSKI 


Niedawno oglądałem program tele- 
wizyjny, w którym sześcio- | siedmio- 
latki mówiły o swolch marzeniach. 
Ktoś ponad wszystko na świecie prag- 
nął mieć dwa rowery BMX (— Bo jak 
Jeden się rozleci — drugi będzie pod 
ręką). Pannica z kucykami wyznała, 
że chciałaby bawić się na podwórku 
z siostrą, której niestety nie ma. Inna 
wyliczała: — Chciałabym mieć pies- 
ka, kotka I papugę. I małpkę... 

A jeden z małych rozmówców dzie- 
nnikarki powiedział: — Najbardziej to 
chciałbym mieszkać gdzieś daleko od 
miasta — w lesie. Bo tam jest czysto, 
zielono i cicho. A tu wciąż ten huk 
samochodów. 

Pomyślałem sobie wtedy, że pod 
marzeniem tego chłopca podpisałby 
się pewnie niejeden mieszkaniec, 
niekoniecznie wielkiego miasta. 

Moja znajoma — Róża — miesz- 
kająca w ruchliwym punkcie Warsza- 
wy, w letnie, upalne dni przeżywa 
prawdziwą rozterkę. — Zasiadam so- 
bie wieczorem przed telewizorem, 
ale w nagrzanym lipcowym słońcem 
pokoju jest niesamowicie duszno. Ot- 
wieram więc okno. I wtedy mam wra- 
żenie, jakby całe skrzyżowanie prze- 
niosło się do mnie, na trzecie piętro: 
tramwaj przejeżdża” mi przez śro- 
dek pokoju, a warkot autobusów I sa- 
mochodów skutecznie zagłusza oglą- 
dany właśnie program. Podkręcam 


Żdziebko 


więc telewizor. Ale po chwili już ml 
uszy puchną. Zamykam okno I prze- 
kręcam gałkę telewizora, Ufff nare- 
szcle ciszej. Lecz po dwudziestu mi- 
nutach znów zerkam na okno: może 
otworzę je na chwilę, bo znów zrobiło 
się potwornie duszno... 

Owa znajoma przyznała mi się, że 
z hałasem ulicznym jakoś już się 
pogodziła. Trudno — siła wyższa. Ale 
Irytuje ją szalenie to, że mieszkańcy 
tego domu „dokładają'” kolejną por- 
cję hałasu. 

— Przecież ciche zamknięcie win- 
dy wymaga o wiele mniejszego na- 
kładu siły niż głośne trzaśnięcie. Dla- 
czego więc młody człowiek napina 
mięśnie I po chwili rozlega się ogłu- 
szające plaśnięcie ciężkich, metalo- 
wych drzwi... Rozumiem i popieram 
sportowe wyczyny nastolatków 
— wzdycha Róża. — Z zachwytem 
niejednokrotnie patrzę na ćwiczących 
w parku deskorolkowców. Tylko czy 
naprawdę muszą oni swe ewolucje 
rozpoczynać już na klatce schodo- 
wej? Otwierają się drzwi mieszkania: 
Klaap! — deskorolka ląduje na kory- 
tarzu. A potem ziuuu — jeździ w tę 
i z powrotem! Nawet sobie nie wyob- 


ciszej... 


rażasz, jak odgłos kółok deskorolki 
niesie się po całym bloku... 

Oj, te decybele! 

Porozkręcane do maksimum mag- 
netofony, z których lecą najnowsze 
nagrania muzyki rockowej. Znacie to? 
Założę się, że tak. 

— Przycisz kochanie tę piekielną 
maszynę — wpada mama do pokoju. 
— Przycisz, bo twoja trzyletnia siost- 
ra dostała juź od tego huku czkawki, 
a babcla zabarykadowała się w łazie- 
nce i grozi, że z niej nie wyjdzie, jeśli 
czegoś w tej chwili nie zrobię. 

Obruszasz się: babcia nie zna się 
kompletnie na muzyce — tego trzeba 
słuchać głośno! Być może... Ale jeśli 
już chcesz osłabić sobie bębenki 
— uskładaj trochę pieniędzy i kup 
słuchawki. Ogłuszaj się sam. Miej 
litość nad pozostałymi domownikami. 

A te krzyki z podwórka? 

— Małgooośkal!! Zagrasz w guu- 
umę?!/-— wydziera się na całe gardło 
Agnieszka. 

— Dobra, już schodzę!!! — odkrzy- 
kuje z czwartego piętra wywołana. 

—Marcilin!!! Czekam na ciebie tam 
gdzie zawsze! — codziennie rano, 
przed ósmą, nawołuje przyjaciela Ra- 
dek... 


TOWARZYSKICH 


Muszę przyznać, że te ryki podwór- 
kowe nie są specjalnością wyłącznie 
nastolatków. Dorośli też nie są bez 
winy. 

— Doroootaaa! Zrzucam ci pienią- 
dze i siatkę — kup cukier! — wy- 
krzykuje jak wódz czerwonoskórych 
mama. 

— Krzysiek, w tej chwili załóż czap- 
kę I rękawiczki. Co za dzieciak?!! 

— Barteek, gdzieś tar1 wlazł!!! 

— Marzenaaa, Woojtek, na obiad!!! 

Dokładamy sobie więc wszyscy 
tych decybeli. I głowy nam pękają... 

Ździebko ciszej, kochani, ździebko 
ciszej. 

Profesor Rumianek 

Akademia Sztuk Towarzyskich czeka na 
pytania od Was. Listy adresujcie: AST, 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. 


— No tak — zgodził się Wilk — niby tak, tylko że ja nie wszystko pamiętam. 


HENRYK 
,LOTHAMER 


— To one już się nami tak bardzo przejmują? — zdziwił się Adamiak. 

— Tak bardzo to nie — powiedział Wilk — ale to już są nasze znajome, bo ja 
musiałem z nimi gadać przy tym pływaniu i opowiadać coś 0 nas. | one 
interesują się teraz naszym losem, bo też nie mają tu żadnych znajomych. 
Pewnie będzie lepiej, gdy nie damy im żadnego powodu do niepokoju. 

— Przecież zawsze mogą tu przypłynąć — zauważył Adamiak. 

— No właśnie — zgodził się Wilk — lepiej, żeby się nie przyzwyczajały. 

— Dlaczego? — dopytywał Adamiak. — | tak już nas znają. 

— Bo właściwie... — Wilk nie wiedział, jak ma to powiedzieć. — Chodzi o to, 
że ja bym wolał... 

— Chodzi ci o tę Ankę... — Adamiak miał strasznie mądrą minę. 

— Co ty wymyśliłeś, głupi Adamiaku! — Wilk nie ukrywał swojego 
oburzenia. — Rzeczywiście chodzi mi o to, żeby one jak najmniej właśnie 
z tobą gadały, bo... 

— Bo jeszcze mogłyby się dogadać. — Adamiak miał dalej mądrą minę. 

— Dajże mi, człowieku, dokończyć! — zezłościł się Wilk. — O to mi właśnie 
chodzi, tylko nie w ten sposób, jak ty to sobie ubzdurałeś. Jak ja z nimi 
musiałem gadać i gadać, to im różne rzeczy opowiadałem, wiesz? 

— Jakie różne? — Adamiak tym razem miał minę wesołą. — Kwadratowe 
i podłużne? 

— Jak nie masz zamiaru od razu się zamknąć i mnie wysłuchać do końca, to 
lepiej może od razu powiedz — zachowując resztki opanowania powiedział 
Wilk. 

— To nawijaj. — Adamiak przestał być wesół, bo zrozumiał, że zaraz może 
być smutny i poszkodowany. 

— Ja im zwyczajnie nabajdurzyłem różności, kiedy wypytywały o nas 
— wyjaśnił Wilk — nie mogłem im chyba opowiadać wszystkiego po kolei 
i naprawdę. To i gadałem, co mi przyszło do głowy, żeby tylko nic się nie 
domyśliły. Gdyby teraz zaczęły tu bez przerwy przyjeżdżać, toby gadały 
i z tobą. Też nie powiedziałbyś prawdy, tylko że twoje bajdury byłyby inne niż 
moje, rozumiesz? 

— wcale nie rozumiem — Adamiak wzruszył ramionami — przecież 
możesz mi powiedzieć, co im nagadałeś i ja będę się tego trzymał. 


A to nigdy nie wiadomo, jaki szczegół któraś z nich zapamiętała. Nawet nie 
boję się za bardzo, że moglibyśmy wpaść na amen, tylko właściwie wstydzę 
się trochę tego kłamania, gdyby miało się wydać. I nawet ci powiem, że lepiej 
udawaj przed nimi niewymownego debila, jak będą cię kiedyś o coś pytały. 
Możesz udawać nieśmiałego chłopca, na przykład, jak ci nie odpowiada 
udawanie głupiego. 

— A ja wyglądam na takiego nieśmiałego? — spytał poważnie Adamiak. 

— Chyba nie — Wilk popatrzył na niego oceniającym okiem — już szybciej . 
na głupiego... 

Nie dokończyli rozmowy, bo Adamiak chwycił część ich polowej kuchenki, 
czyli rozwidlony kij, i skoczył w stronę Wilka. Ten nie czekał na zbrojnego 
przyjaciela i prysnął w las. Adamiak od razu zrezygnował z pościgu. Wilk 
pobiegł jeszcze kilkaset metrów i wydostał się na leśną drogę, która okrężnie 
prowadziła do Ośrodka, gdzie zaopatrywali się w żywność. Dotarł tam po 
niedługim czasie i szybko porobił zakupy. 

Inaczej sobie to wszystko planowali, mieli zamiar zaszyć się w lasach 
z daleka od ludzkich osad i pędzić życie wolnych zbieraczy, tudzież, jak się da 
— myśliwych. To były takie dziecinne marzenia. Zostall przy mało romantycz- 
nej rzeczywistości i szybko pogodzili się z konserwami. Wilk trochę żałował, 
że nie udało im się zrealizować początkowych zamierzeń. Wo'ałby chodzić 
wszędzie z Adamiakiem, jakoś ciekawiej może spędzaliby wtedy czas. A tak 
jeden musiał zawsze pilnować namiotu. Nąwet któregoś dnia przyszło im do 
głowy, że przecież można zwinąć namiot, schować go dobrze w krzaki 
| wyskoczyć we dwójkę gdzieś dalej. Tak zrobili, ale niedaleko odeszli, bo 
zaraz zaczęło im się wydawać, że właściwie takiej naprawdę dobrej kryjówki 
nie ma tu nigdzie w okolicy, bo za dużo ludzi się pęta | każdy do tych 
najgęstszych krzaków może trafić, chociażby za osobistą potrzebą. Zawrócili, 
bo zrozumieli, że to żadna przyjemność takle łażenie w nieustannym 
niepokoju. Gdyby wywędrowali na prawdziwe bezludzie, to nie mieliby się 
czym martwić. Ale już im się nie chciało, nie mieli chyba odwagi. Z tymi tu 
rozlicznymi sklepami wcale nie mieli tak lekko. Zawsze im czegoś jeszcze 
zabrakło, często bywali głodni pod wieczór. A co by dopiero było na 
bezludziu. Omijali w rozmowach ten temat dalekich wędrówek i prawdziwych 
przygód. Nawet nie życzyli sobie tych przygód. Gdy Wilk się teraz nad 
przygodami zastanawiał, gdy o nich myślał, to nie umiał wyobrazić sobie 
żadnej przyzwoitej i ciekawej. Za to przychodziło mu do głowy całe mnóstwo 
różnych nieprzyjemnych zdarzeń. Każda próba zmiany miejsca pobytu niosła 
ze sobą konieczność kontaktowania się z nowymi ludźmi I nowe kłopoty. To 
wszystko nowe stanowiło dla nich niewątpliwe zagrożenie: mieli po plętnaś- 
cie lat. Każdy dorosły mógł właściwie czepiać się tej ich samodzielności. Tu 
spotkali dorosłą kobietę, która nie czepiała się ich, nie była podejrzllwa. To 
ich tutaj trzymało. 

Cdn. 
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Korespondencja z Londynu 


(0 KRAJ TO OBYCZAJ 


rzekonuję się o tym tuż po przy- 
jeździe do Anglii, dobijając się 

do prawych drzwi samochodu, za któ- 
rymi w Polsce znajduje się miejsce 
dla pasażera. Dopiero po chwili spos- 
trzegam kierownicę... No tak, prze- 
cleż na Wyspach Brytyjskich obowią- 
zuje ruch lewostronny. Trudno się do 
tego przyzwyczalć. Wszystko Jost 
przez to na opak. Przechodząc przez 
ulicę patrzeć trzeba najpierw w pra- 
wo, bo stamtąd nadjeżdżają samo- 
chody, a nie w lewo — jak u nas. 

Ulice, poza obwodnicami I odleg- 
łymi od centrum zawieszonymi w po- 
wietrzu autostradami, są na ogół wąs- 
kle i niezwykle zatłoczone. Poruszają 
się po nich miliony samochodów I au- 
tobusów. Te ostatnie też inne niż 
gdziekolwiek w świecie — charak- 
terystyczne, czerwone piętrusie. Po- 
dobno pierwszą regularną linię auto- 
busową otwarto w Londynie w 1829 
roku. Siłą napędzającą pojazdy były... 
konie. Dzisiaj na powierzchni 1650 
km* krąży ponad pięć tysięcy auto- 
busów. Starych, wysłużonych, z wy- 
suniętą z przodu maską, pod którą 
znajduje się silnik, I odkrytym tyłem 
oraz nowoczesnych już — z silnikiem 
umieszczonym z tyłu. 

Autobusy zawsze były tu czerwone, 
a taksówki — czarne. Jeździ ich po 
Londynie dzinsiątki tysięcy. Od lat ten 
sam model — Austin. Chociaż... Poja- 
wił się ostatnio na ulicach nowy mo- 
del tej samej marki — bardziej kan- 
ciasty | niekoniecznie w czarnym ko- 
lorze. Angielski konserwatyzm spra- 
wla jednak, że ani kierowcy, ani opi- 
nia publiczna nie są zachwyceni owy- 
mi zmianami. Za wystarczającą in- 
nowację uznają instalowanie w trady- 
cyjnym modelu komputerowego Sys- 
temu łączności. 

Z podobną reakcją mieszkańców 
spotyka się także próba zastąpienia 
tradycyjnych, związanych z londyńs- 


klm krajobrazem, od dziosiątków lat, 
czerwonych budok tolofonicznych no- 
woczosnym! — z aluminium | sztucz- 
nego tworzywa. Mimo oporów lon- 
dyńczyków zmieniono Ich już sporo. 
Te staro zostawia się tylko tam, gdzie 
stanowią nieodłączną część turysty: 
cznych atrakcji, I na peryferiach. Alo 
| w nich nie ma już tradycyjnych 
aparatów tarczowych. Zastąpiono |o 
r owoczesnymi, w których numery wy- 
tera się naciskając klawisze. W bud- 
kach nowego typu stosuje się również 


nparaty na karty magnotyczno. W ton 
sposób tradycja splata sią z nowo- 
CŁOBNOŚCIĄ. 

Jost |odnak coń, co lak jak lowo- 
stronny ruch uliczny nie poddaje sią 
żadnym zmianom. To angielski sys- 
tom miar I wag. Przejożdżając któro- 
goś razu pod wiaduktem, próbowa- 
łom przeliczyć 16 stóp na motry I con- 
tymetry, aby zorientować się, Jakloj 
wysokości samochody mogą sią pod 
nim poruszać. Zastanawiałom się na- 
wot przez chwilę, czy Anglikom nia 


szkoda na to liczenio czasu, Napieall- 
by po prostu: 5 mótrów (1 stopa 
= 2040 cm) | już. Podobnio [ost 
z resztą owych miar — jardami, cala- 
mi I llcho wie czym jeszcze. Jośli 
chodzi o wagą, oszcządziłom soblo 
żmudnego przeliczania, nie kupując 
nigdy niczego ciążazego niż funt (1 
tunt wagi handlowoj = 453,6 grama). 
Można lą odmienność traktować 
jako rodzaj dziwactwa, można sią 
przyzwyczaić | uszanować. Staralom 
nią jak mogłem I klady myślałem, ża 
nie już nia bądzia mnie w stania 
zaskoczyć, uałyszałom w tolowizyj- 
nych wiadomościach sportowych 
ostatnia wyniki rozgrywek w.. ba- 
so-ball, golfa I krykieta... Wtody po raz 
plorwszy zatąskniłom za siatkówką 
| meczom w dwa ognio... 
TOMASZ BAUNNERĄ 
Fot. autora 


MĘSKIE 


ZABAWY 


Bywa tak: przymykasz oczy i nagle 
jesteś Tarzanem w tropikalnej dżun- 
gli; a może znalazłeś się w tajem- 
niczym świecie Fantazjany, gdzie mu- 
sisz stoczyć okrutną walkę z potwora- 
mi-wytworami twojej wyobraźni... Al- 
bo podróżujesz wehikułem czasu, za- 
taczasz olbrzymie pętle I przebywasz 
jednocześnie w przeszłości i w przy- 
szłości 

Prawie każdy od czasu do czasu 
chce być kimś innym, uciec od szarej 
rzeczywistości; być reżyserem włas- 
nago fllmu z całkiem innego życia. 


Jeżeli próbowałeś kiedyś takich przy- 
gód z własną wyobraźnią, to wiesz: 
niezależnie od scenerii twojego filmu, 
niezależnie od tego, kim w danej 
chwili Jesteś, musisz podporządko- 
wać się pewnym regułom, ponieść 
konsekwencje własnych wyborów lub 
wydarzeń, zrządzeń losu. | właśnie 
w tym miejscu zaczyna się gra, którą 
możesz wygrać, Jeśli umliałeś przep- 
rowadzić analizę, jeżeli z wielu moż- 
liwości wybrałeś w danym momencie 
najlepszą, jeśli zdecydowałeś się na 
podjęcie ryzyka | — wreszcie — jeśli 
miałeś odrobinę szczęścia 


Uwaga! Uwaga! Wydawnictwo 
„Amber” przygotowało dla prawdzi- 
wych mężczyzn cykl książek-gier pt. 
WOJOWNIK AUTOSTRADY autorstwa 
Joego Devera. W skład cyklu wcho- 
dzą następujące tomy: PIEKŁO NA 
AUTOSTRADZIE, PRZEJŚCIE PRZEZ 
GÓRY MASAKRY, STREFA ŚMIERCI, 
OSTATNI ETAP. 

Bohaterem jesteś ty, czyli Cal 
Phoenix, masz dziewiętnaście lat, 
dzięki szczęśllwemu przypadkowi 
ocalałeś z katastrofy nuklearnej. Jest 
rok 2019, świat wygląda zupełnie ina- 


"czej niż w roku 1991. Aby przeżyć, 


trzeba zastosować niekonwencjonal- 
ne metody: niezbyt liczni ludzie, któ- 
rzy wyszli cało z katastrofy, muszą się 
zorganizować | muszą zwyciężyć 


„łych, którzy — również przypadkowo 


ocaleni — wybrali soble ZŁO: ANAR- 
CHIĘ jako sposób na życie. | właśnie 
tobie przypada ważne zadanie, od 
cleble, twojej odwagi, szybkości, roz- 
sądku, od podejmowania prawidło- 
wych decyzji zależy, czy przeżyjesz 
| czy uratujesz grupę bliskich cl ludzi. 


Gra jest uczciwa: możesz przegrać, 
ale możesz wygrać! Trochę to zależy 
— jak zawsze! — od losu, mimo 
wszystko jednak to ty decydujesz 
o tym, czy wygrają groźni, bezwzglę- 
dni bandyci, czy zwyciężysz ty i twoi 
przyjaciele, uosabiający sprawiadli- 
wość i ład społeczny. Gra jest okru- 
tna: żeby nie zostać zabitym, musisz 
zabijać sam! Okrucieństwo i zło musi 
zostać pokonane! Jak to dobrze, że 
wszystko dzieje się w świecie wymyś- 
lonym... 

Nie potrafię ocenić reguł gry, nie 
znam się zupełnie na zasadach gier 
strategicznych, ale na pewno wypo- 
wiedzą się na ten temat specjaliści 
w ,, Liście przebojów gier” „Świata 
Młodych” 

Męskie zabawy... A dlaczego wyda- 
wcy nle pomyśleli o dziewczętach? 
My przecież też musimy podejmować 
decyzje, też jesteśmy dzielne, życie 
wymaga od nas nie mniejszej odwagi, 
choć wolimy inny rodzaj walki. Prosi- 
my o książki — gry, dziejące się 
w innej scenerii, oparte na tych sa- 
mych zasadachlil 

Hanka 


WIADOMOŚĆ Z OSTATNIEJ CHWILI 


WYDAWNICTWO „AMBER” wspólnie ze „ŚWIATEM MŁO- 
DYCH'' ogłasza konkurs-błyskawicę 


POZNAJ SIŁĘ SWOJEJ WYOBRAŹNI!!! 


Wymyśl fabułę do książki-gry. 

Spisz swój pomysł (może być w punktach). 

Nie zapomnij wymyślić atrakcyjnego tytułu! 

Prace konkursowe należy przysyłać pod adresem „Świata Mło- 


dych” do dnia 5 grudnia 1991 r. 


Na kopercie napisz: BOK-AMBER. 
Wszystkie nadesłane prace wezmą udział w losowaniu 30 bestsel- 


lerów wydawnictwa „Amber”'. Jeśli zaś wydawnictwo skorzysta z jakie- 
goś konkursowego pomysłu, jego autor otrzyma oddzielne honorarium 


— według obowiązujących stawek. 


NIE ZMARNUJ SZANSY!!! 


ZARYZYKUJ!!! 


WIELKI 
KONKURS 

DLA WIERNYCH 
CZYTELNIKÓW 
ROZWIĄZANY 


Polowanie 
zakończone! 


Gdy trzcina zaczyna 
ś < płowieć, 
a żołądź większy 
w dąbrowie, 
pea źe lata złote nogl 
Już s kują do 


drogi. 


Lato, lai ubłagać? 
prośbą 47 fkan "JA 7 
kim 


Tak sp ino Pr (wabrać 


w wal ce zleleń I ptaki? 
PTAKOI W TYLE, ZE 


LATO, zinzzną: 


CHWILĘ... 


Nie chciało... nie zaczekało... odo- 
szło... ustąpiło pola jesieni. Skończy- 
ło się lato — skończyło się nasze 
POLOWANIE. 

Kto zebrał SIEDEM słów, kto odgadł 
lub złożył z tych słów dwa wersy 
„Kroniki olsztyńskiej" K.l. Gałczyńs- 
kiego, ten wziął udział w losowaniu 
jednej supernagrody | 50 książek 
ufundowanych przez firmą Egmont 
American. 

Uzbierało się prawie tysiąc takich, 
którzy prawidłowo złożyli uzbierane 
słowa. 

Słychać było tylko szelest opadają- 
cych liści, gdy redakcyjna MYSZ z za- 
wiązanymi oczami wyciągała pierw- 
szy list. 

UWAGA, UWAGA — supernagrodę, 
wieżę Hi-Fi otrzymają: 

PIOTR i PAWEŁ SZEWCZYKOWIE 
ze Starego Pola. 

Książki wylosowali: 

Małgosla Bajda, Łapy 

Beata Baranowska, Witaszyce 

Plotr Bełka, Lipka 

Agnieszka Brzozowska, Dobrowo 

Artur Czarnota, Olsztynek 

Łukasz Dobrowolski, Bielsko-Biała 

Beata Drozd, Głuchołazy 

Iza Flerek, Maksymilianowo 

Iwona Florczyk, Śniadowo 

Joasia Galarda, Poznań 

Agnieszka Głos, Lublin 

Anka Gorzka, Bydgoszcz 

Artur Grabarczyk, Pieniężno 

Bartek Grzymała-Lubański, Kra- 
ków 

Arkadiusz Hałupka, Włoszakowice 

Marcin, Monika, Mścisław Kallńs- 
cy, Wrocław 

Wojtek Karbowski, Olecko 

Kubuś Kłoskowski, Warszawa 

Radosław Kosman, Zagaje 

Marzena Kowalczyk, Goworowo 

Anna Krupa, Zabrze 

Hanla | Natalla Kubiak, Czarnków 

Iwona Kuczyńska, Olsztyn 

Bartłomiej Kujawski, Połczyn Zdrój 

Paweł Legawiec, Koniemłoty 

Joanna Madzlar, Biała Podlaska 

Robert Malewicz, Drezdenko 

Agata Niemiec, Dębno 

Maciek Noworol, Wrocław 

Karol Opielka, Piekary Śląskie 

Robert Pajdała, Kościelisko 

Bernadetta Pelc, Białobrzegi 

Danuta Pentak, Koziegłowy 

Renata Płotka, Sierakowice 

Anka Połoczańska, Koszalin 

Rafał Redyk, Warszawa * 

Kinga Rojek, Nowy Wiśnicz 

Michał Sikorski, Warszawa 

Maciej Stachurski, Szczecin 

Paweł Świerczyński, Kuropatnik 

Krzyś Targowski, Krokowa 

Kasia Tomiak, Wolsztyn 

Justyna Urbańczyk, Mysłowice 

Agnieszka Waksmundzka, Waks- 
mund 

Dorota Wieczorek, Pustelnik 

Kasia Wieczorek, Kobylin 

Krystian Wilk, Starogard Łobeski 

Karolina Wróbel, Polanów 

Krzysztof Zaniewski, Bolesławiec 

Małgorzata Ziemba, Nowy Sącz 


GRATULACJE! 


Książki wyślemy pocztą. 


Sam Firstenberg — autor czterech już filmów 
z oeszącej się powodzeniem serii „Amerykań- 
ski wojownik” podziwia szczególnie dokonania 
trzech reżyserów starszego pokolenia — Johna 
Forda, Altreda Hitchcocka | Akiro Kurosawy. 
pierwszego z nich ceni za dar znakomitego 
prowadzenia akcji filmów, drugiego za sztukę 
zaskakiwania widzów, a trzeciego po prostu za 
tascynującą egzotyczność. Powyższe elementy 
złożyły się na sukces jego własnych filmów, 
których gwiazdą stał się mistrz karate — Mi- 
chzel Dudikofi. 

Jestam pewna, że nie tylko ja jestem fanką 
Michaela Dudikofta — napisała Iwona z Żeje- 
chowa k. Siedlec. — Oglądałam filmy z nim na 
wideo I sądzę, że to wspaniały aktor. (...) W żad- 
nym z czasopism nie znalazłam jednak nic na 
jego temat 

List Iwony jest jednym z wielu, które nadeszły 
do kącika z prośbami o zamieszczenie sylwetki 
tego właśnie aktora. Filmy z "udikoffem mają 
bardzo wysokie notowania wśród naszych wi- 
deomanów. Młody, niespełna 35-letni aktor, 
w wąskim, bardzo zamkniętym klubie gwiazd 
filmów akcji — w którym królują Sylvester 
Stallone, Arnold Schwarzenegger | Chuck Nor- 
ris (wszyscy po czterdziestce) — może stać się 
w nim wkrótce prawdziwym „nr 1". Sprawność 
fizyczną I umiejętności techniczne, pozwalające 


dwójkę maluchów dosłownie katowanych przez 
swośch rodziców. Cierpiałem rarem z nim 

W moim wieku nie rozumiałem, jak to w ogóle 
możliwe — być tak bitym... A już tym bardziej 
jak dorośli mogą na to pozwalać. Zawsze chcia 
łem coś robić dla tych dzieci, czułem jak 
potrzebują miłości... Kiedy później się efektyw- 
nie zająłem takimi jak tamta dwójka — znalaz 
łem idealny sposób na nawiązywanie z nimi 
kontaktu — przez humor. Nieszczęśliwo, malt- 
retowane fizycznie dzieci są zaszczuto, nieufne, 
nieśmiałe. Boją się patrzeć w oczy, boją się 
nawet usiąść obok ciebie... Śmiech jest najlep- 
szym sposobem na ich odprężenie, na sprawie- 
nie, by poczuły się odrobinę lepiej. 

Znany artysta — ekspert w sztuce walki, 
zwycięzca wszystkich pojedynków w filmach 
akcji, mściciel pokrzywdzonych i słabych — do 
dziś odwiedza domy dziecka i ogniska opieki, by 
rozśmieszać potrzebujące tego maluchy olb- 
rzymim, czerwonym nosem klauna, który wtedy 
nakłada. 

— Nie przejmuję się tym, co inni sobie na mój 
temat wyobrażają — mówi. — Wiem, że w Hol- 
lywood obojętność na opinię publiczną to rzad- 
kość. Żyje tu masa ludzi, których racją życia, 
prawdziwą obsesją jest pragnienie popularno- 
ści. Są chorz;, jeśli niktnie podchodzi do nich na 
ulicy z prośbą o autograf. A ja tego nie po- 


0 co chce walczyć 
„amerykański wojownik” 


zabłysnąć w tym filmowym gatunku, zdobywa 
się przecież latami. Sukces wymaga wytrwało- 
ści i determinacji, na jaką stać niewielu... On już 
osiągnął popularność. Jednak to nie sportowe 
ani nawet aktorskie umiejętności wydają się być 
w osobie Michaela Dudikoffa cechą najbardziej 
fascynującą. 

Michael Dudikoff pochodzi z miejscowości 
Redondo Beach w Kalifornii. W Los Angeles 
mieszka dopiero od 1978 r. Jest psychologiem 
z wykształcenia i już jako młody człowiek zaczął 
z pasją pracować w ognisku dla dzieci... krzyw- 
dzonych przez dorosłych. Jak to się stało, że 
podpisał ostatecznie aktorski kontrakt z wytwór- 
nią „Paramount”, Michael opowiada dziś z cha- 
rakterystycznym dla siebie poczuciem humoru: 
— By/czas, gdy dja zarobku usługiwałem w pla- 
żowym barze. Pewnego wieczoru zjawiło się 
w nim dwóch klientów I zaproponowali mi udział 
w filmowej reklamie firmy Adidas. Wyglądało to 
na zajęcie łatwe, dobrze płatne i miało co nieco 
wspólnego z moim ulubionym sportem. Nic 

ziwnego, że zgodziłem się bez namysłu. 
Przedtem nigdy nawet nie myślałem o kinie 
nie interesowało mnie. Marzyłem za to o spor- 
towych ubraniach, błyszczących nowością, któ- 
re teraz nagle znalazły się w moim zasięgu. 

Jak się domyślacie — za podstawową swą 
pracę Michael uważał w owym czasie spotkania 
z dziećmi w ognisku. Nigdy nie wątpił w to, że 
jest bardzo ważna, choć nie dawała mu znaczą- 
cych dochodów. 

— To wzięło się stąd, że gdy jeszcze sam 
byłem dzieciakiem, zauważyłem na mojej ulicy 


SOMMA SE 


trzebuję — wolę kontaktować się z dziećmi, 
ludźmi o prawdziwych problemach. Dzięki temu 
nie mylę kina z rzeczywistością. Moim praw- 
dziwym zmartwieniem, natomiast, prawdziwą 
frustracją jest... świadomość, że te dzieci, któ- 
rym choć na chwilę staram się przywrócić 
radość życia, poczucie dzieciństwa — jeszcze 
tego samego dnia wracają do swoich rodzin, 
gdzie w dziewięciu wypadkach na dziesięć znów 
są blte i ja tego zmienić nie mogę... 

Michael nie ma wątpliwości: trzeba wiedzieć 
i akceptować wiele, by wykonywać pracę dzie- 
cięcego psychologa. Trzeba umieć o wiele, 
wiele więcej niż przy kręceniu najbardziej wyra- 
finowanej sceny karate w filmie. To dopiero jest 
walka! Michael chce ją wciąż prowadzić. 

To co najważniejsze zostało już chyba powie- 
dziane. Wiem jednak, że fanowie i fanki Michae- 
la Dudikoffa oczekują też wyliczenia choć części 
tytułów filmów, w których ich ulubieniec wy- 
stąpił. A więc w telewizji — w serialu „Dallas'” 
oraz filmach „Out of the blue” i „Szczęśliwe 
dni''. Na dużym ekranie w: „The black marble”, 
„Making love”, „I ought to be in pictures”, 
„Tron” (dwukrotnie emitowany w naszej tv), 
„Radioactive dreams”, w 4 filmach „American 
Warrior", w „Revenge of the Ninja”, „Ninja III: 
the domination”, „Breakin'2 Electric Bugaloo'”, 
„Ultime violence*', „Death sentence'' i „Platoon 
leader". 

EWA BIELSKA 
Fot. JOHNNY ROSZA 
I „Cinć Revue” 
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EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA”* FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


ESIĄC NOWA SZA 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „;Lego'”'. 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres I wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”', -musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY** ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBL.- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA '92. 
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estem szczęśliwy z powodu wy* 
drukowania mojego artykułu 
w numerzo 71 z 3 września, 
a rodzice | koledzy jeszczo bardziej. 
Dziś poruszam sprawę powstania 
naszego układu planetarnego oraz 
prawdopodobieństwa powstania In- 
nych układów planetarnych I życia na 
nich = 
Ewolucja naszego wszochświata 
rozpoczęła się około 15-20 mid lat 


powatzńia naszego Wzói. 
SIOBTĘTNYGO, TO Ga p 


ści której Gam m: lemu (licząc od Big-Bongu). Układ 
„Ta czwnież oi Słoneczny powstał ok. 4-5 mid lat 
y BR. iż mronkień temu. Najstarsze ślady życia na Ziemi 


znaleziono w skałach osadowych, 
których wiek oceniono od 2,7 do 3,5 
mid lat. Były to zbiorowiska bakterii 
i pewnego typu alg, już stosunkowo 
dobrze rozwinięte. J 

Naukowcy, gdy chcą uzasadnić 
obecność w kosmosie innych form 
życia, przywołują tzw. zasadę Koper- 
nika, wg której we wszechświecie nie 
ma wyróżnionych miejsc, więc i Zie- 
mia nie jest wyróżniona obecnością 
istot żywych. Znany kosmolog, Whe- 
eler, mówi: „Jakkolwiek byśmy sobie 
wyobrażali mechanizmy życia, nie- 
zbędne do ich powstania i działania 
są ciężkie pierwiastki chemiczne 
(Wheeler ma na myśli pierwiastki cię- 
ższe od wodoru, który jest najbardziej 
rozpowszechnionym we wszechświe- 
cie — 91,4% materii kosmosu to wo- 


dór) Ciężkie pierwiastki powstają 
z pierwotnego wodoru drogą syntozy 
lermojądrowoj., Reakcja to zachodzą 
w środkach gwiazd, locz żoby gwiaz- 
da mogla doprowadzić do myntazy 
ciężkich pierwiastków (np. helu 
— B.,83% matorli wszochświata to hol 
pochodzący z syntezy tormojądro- 
woj), musi istnioć kilka milionów lat. 
Inaczej: by mogły utworzyć się pier- 
wlastki chomiczne konieczne do po- 
wstania życia na chociaż jednej pla- 


* "necie, wszechświat musli być | stary 


(kilka mid lat), i wielki. 

Istotny udział w powstaniu Układu 
Słonecznego miała supernowa lub 
nawet kilka supernowych. Skąd to 
wladomo? W 1969 r. w północnym 
Meksyku, blisko wioski Pueblito de 
Allende spadł meteoryt, zwany dziś 
meteorytem Allende. Zawierał on po- 
wne izotopy pierwiastków chemicz- 
nych, które nie mogły być wyproduko- 
wane w chmurze z gazu i pyłu, z której 
powstała nasza gwiazda i planety 
(wśród nich Ziemia). Rozsądnym wy- 
jaśnieniem tej zagadki (zapropono- 
wanym w 1977 r.) jest założenie, że 
w pobliżu obłoku, z którego potem 
powstał nasz układ planetarny, znala- 
zła się supernowa. | to właśnie jej 
wybuch zanieczyścił obłok produkta- 
mi rozpadu. Nie tylko meteoryt Allen- 
de, ale również inne najstarsze mete- 


Ilustracja ta przedstawia układ podwójny gwiazd. Jeśli nawet wokół jednej z tych gwiazd uformował się system planetarny, 


życie w takim układzie nie może powstać 


Fot. „Sky and Telescope 


Kapitalizm do lat osiemnastu 


Czy dziecko może zostać przedsiębiorcą? Jak 
zarabiać pieniądze? Czy praca to przymus, czy przy- 
jemność? Jak wziąć swój los we własne ręce? Przed 


takimi pytaniami stoisz dzisiaj, nie tylko ty. Trzeba 
szukać na nie odpowiedzi, bo nasz świat zmienia się 
bardzo szybko. Może w tym pomóc książka, której 
fragmenty przedstawimy wam w najbliższych nume- 
rach „Świata Młodych”. Jej autor widzi te sprawy 
zupełnie Inaczej, niż my przywykliśmy na nie patrzeć. 
To fascynująca lektura! Poszukaj jej w księgarniach 
I bibliotekach. 


Zapewne chciałbyś zarabiać pieniądze. Nie ma w tym nic 
złego, wręcz przeciwnie, to bardzo dobrze. Znaczy to, że 
gotów jesteś robić coś, za co inni będą płacić. Pomażesz 
w ten sposób sobie, pomożesz także innym. 

Nawet jeśli zarabianie pieniędzy nie jest twoim głównym 
celem, pamiętaj o tym w dzisiejszych czasach rachunki 
prowadzi się właśnie pomocą pieniędzy. Jeśli nie masz 
będzie ci ciężej, niż gdybyś miał ich trochę 
ebują wiele, żeby móc robić to, co chcą. 
stko to musi skądś się brać. Może 
aciół, może od rodziców... Tak czy owak, ktoś musi te 
ze kiedyś, w ten w inny sposób zarobić 
biać, albo kraść. Nie możesz 


ich wcale 
Niektór 


Inn 


Nie zapominaj nigdy, że najpierw muszą.je zabrać innym. 
Nieraz w sklepach wystawia się różne rzeczy do wzięcia 
za da ę je. Wcale nie znaczy to, że 
siał za nie najpierw zapłacić. 


rostu 


„ mam nadzieję, pomyślisz 
ówią, że zdobywają pienią- 


PIENIĄDZE I TY 


dze okłamując lub oszukując ludzi. Z pewnością potrafią to 
robić. Prawda jest jednak taka, że kiedy kłamiesz albo 
oszukujesz, to.po prostu kradniesz. Nie zdobywasz wtedy 
pieniędzy, robiąc uczciwie coś, czego inni potrzebują. 
Kłamlesz i oszukujesz. Kradniesz. Nie bądź nigdy klmś 
takim. Nawet jeśli nigdy nie pójdziesz za to do więzienia, 
kłamstwo i oszustwo zrobią z ciebie innego człowieka, 
kogoś, kto pewnego dnia nie będzie mógł ze wstydu 
spojrzeć w lustro; kogoś, o kim inni w końcu dowiedzą się, że 
Jest zwykłym złodziejem (niezależnie od tego, w jak wymyśl- 
ny sposób będziesz starał się wytłumaczyć swoje kłamstwa 
i oszustwa). 

Ludzie, których podziwiasz najbardziej, na pewno nie 
posługują się kłamstwem i oszustwem. 

Przede wszystkim chcesz zdobyć coś, co jest jeszcze 
ważniejsze niż pieniądze. Szacunek dla samego siebie. 
Chcesz mieć dobre samopoczucie. Chcesz móc spojrzeć 
każdemu prosto w oczy i zdobyć jego uznanie. 

Pieniądze są jedną z miar tego, czy dobrze postępujesz. 
Jest to jednak tylko jeden ze sposobów oceny. Zasadnicza 
sprawa to twoje zadowolenie. Powinieneś umieć zdobywać 
pieniącze i je tracić, nigdy nie tracąc przy tym poczucia 
własnej wartości i szacunku dla siebie samego. Pamiętaj, że 
twoim celem jest zdobywanie pieniędzy poprzez robienie 
rzeczy pożytecznych — takich, za które inni ludzie zapłacą 
z ochotą. To ty robisz pieniądze, a nie one ciebie! 


Fragmenty książki Karla Hessa „Kapitalizm do lat osiem- 
nastu, czyli jak stać się panem własnego losu". Z angiels- 
kiego tłumaczył Wojciech Madej. Książka ukazała się nieda- 
wno nakładem Oficyny Wydawniczej „.INTERIM”* 


1 nikat i przekaż pani biblio- 


oryty zawierają Izotopowe anomalie. 
Dokładna analiza tego intoroaująco- 
go zagadnienia wskazujo, żo wybuch 
supernowoj (w odległości ok. 60 lat 
świotlnych) nia tylko dostarczył obło- 
kowi, a którego potom wyłonił się 
Układ Słoneczny, pównych Izotopów, 
ale odegrał toż Istotną rolą w slor- 
mowaniu się samogo układu planota- 
rnego. Prawdopodobnie fala uderze- 
niowa zapoczątkowała kurczonia się 
obłoku, czego efektom było powsta- 
nie układu planetarnego. 

Wybuchy supernowych w naszej 
galaktyce, czyli układzie Drogi Miecz- 
nej, prawdopodobnie nie są częste. 
Według naukowców jedna supernowa 
wybucha średnio co 300-400 lat. Po- 
nadto supernowa musi być we właś- 
ciwej odległości od obłoku. Radykal- 
nie to zmniejsza prawdopodobieńst- 


Po przeczytaniu „Świata 
Młodych" wytnij ten komu- 


tekarce lub pani od polskie- 
| gol To ważna informacja! 


Serdecznie witamy ,„Gu- 
liwera”, czasopismo po- 
święcone książce dla dzie- 
cka: artykuły problemowe, 
recenzje, podpowiedzi me- 
todyczne, ostrzeżenia 
i uwagi krytyczne — tyle 
treści na sześćdziesięciu 
czterech stronach! 

Adres redakcji: Instytut 
Bibliotekoznawstwa i Infor- 
macji Naukowej UW, ul. No- 
wy Świat 69, p. 311, 00-046 
Warszawa. Telefon: 
20-03-81 w. 226. (h) 


dla W 


wo przypadku zaistnienia warunków 
do powstania życia. A przecież samo 
życia to jeszcze nie cywilizacja tech- 


nicznal 
Lukasz Garbal 


ul. Lipowa 1/1 
02-050 Piaski k. Lublina 
PS Przedstawiona hipoteza wcale 
nie jest aż tak dobra, by mogła nie 
mieć słabych punktów, Dlatego pro- 
szą, by koledzy i koleżanki, którzy nie 
zgadzają się z tą teorią, wypowiedzie- 
li swoje „przeciw” na lamach „Tomi- 
ka”. Ponadto ja osobiście wcale nie 
jestem przekonany do tej teorii, jed- 
nak jako obiektywny miłośnik astro- 
nomii chciałem ją przedstawić. 
Przy pisaniu artykułu korzystałem 
z książki A. Hellya „Usprawiedliwie- 
nie wszechświata” oraz z własnych 
źródeł. Chętnie nawiążę koresponde- 
m.|ę z miłośnikami astronomii. 


UWAGA! komunikat 
szystkich Moli Książkowych! 


Dziadek już od roku siedzi i obmyśla odpowiedzi — siedział, siedział, aż 
wymyślił odpowiedź na pierwsze pytanie Stasia Pytalskiego, które, przypomina- 


my, brzmiało: 


Dlaczego w nocy jest ciemno? 


Takie właśnie pytanie zadał w 1823 
roku niemiecki filozof Heinrich Ol- 
bers. | okazało się, że jest to pytanie 
fundamentalne, bo prowadzące do 
innego: czy wszechświat ma granice, 
czy ktoś go stworzył, a jeżeli tak, to 
kiedy i kto? Olbers i jego następcy, 
w tym Amerykanin Hubble i Rosjanin 
Friedmann myśleli bowiem tak: gdyby 
wszechświat istniał „od zawsze” 
w niezmienionej postaci, czyli był 
nieskończony i statyczny, to wówczas 
nieskończenie wielka liczba gwiazd 
nawet słabo świecących dałaby wiel- 
ką jasność i w nocy powinno być tak 
jasno jak w dzień. 

A skoro jest inaczej i w nocy jest 
ciemno, świadczy to o tym, iż gwiazd 
jest skończona ilość; co więcej, nie 
świeciły one „od zawsze”, lecz za- 
częły promieniować w pewnej chwili 
w przeszłości 


| tak po długim, zawiłym i bardzo 
naukowym rozumowaniu najwięksi 
uczeni doszli do wniosku, że wszech- 
świat miał początek w czasie I w prze- 
strzeni... 

Stąd już tylko krok do pytania zasa- 
dniczego: skoro tak, to co było „przed 
początkiem”? . , | 

Dziadek Stasia Pytalskiego bardzo 
dziękuje za nadesłane mu ku pomocy 
odpowiedzi. Niestety, większość 
z nich była szalenie zawiła i prawie 
naukowa, co jak wiadomo, szalenie 
utrudnia udzielenie prawidłowej od- 
powiedzi, która im pytanie trudniej- 
sze, tym powinna być prostsza. Pisali- 
ście głównie „„jak to się dzieje”, pod- 
czas gdy Staś pytał „dlaczego tak się 
dzieje?" 

Dziadek Stasia ofiarowuje książkę 
Larousse'a i koszulkę „ŚM Iwonie 
Kupieckiej z Warszawy. 

| dziś pytanie następne: 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
IMIENIA 
STASIA PYTALSKIEGO 


Skąd się biorą 
dziury w zębie? 


Na autora trafnej | ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 25 
listopada 1991 r. (decyduje data stem- 
A pla pocztowego). 


POPATRZ 
| ZAPAMIĘTAJ! 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo i pionowo. ” 

1) składnik powietrza, 2) ścienny wisi I chodzi, 3) 
warzywo na mizerię, 4) bęben używany w daw- 
nym wojsku, 5) bunt, rokosz, 6) mięczak z rzędu 
dziesięciornic, o jadalnym mięsie (anagram 
wyrazu klamra), 7) jezioro w Afryce, 8) koń 
należący do grupy gorącokrwistych, szybkich 
koni wierzchowych. 


NN 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 900 
277 numeru „Świata Młodych” z dnia 24.09.1991 r. 

Prawoskrętnie: proces, bukiet, sokora, rapier, 
zakład, lokata, pałasz, samiec, konina, krater, 
klamka, plakat. 

Lewoskrętnie: plamka, brokat, sukces, rokiet, 
zapora, lakier, pokład, sałata, kamasz, koniec, 
kraina, Plater. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Katarzyna Bednarek — Starcza, Ewa Boczar 
— Niemierzyn, Renata Góra — Janów Lubelski, 
Rafał Jasieniecki — Katowice, Lidia Kapij 
— Krasne Pole, Marta Kiermasz — Nadarzyn, 
Justyna Kopeć — Będzin, Agnieszka Olendzka 
— Łazy, Krzysztof Piotrowski — Zielona Góra, 
Barbara Wójcik — Krzeszowice. 
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Przyjrzyj się układowi figur i wskaż tę z nich, 
która nie pasuje do całego układu. 


MEZ: AM- FH 
4MZ: KE-KKA 
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<' TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


ŻL 8 i 


Wciągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku) obser- 
wuj uważnie górny rysunek. Potem zakryj go 
kartką i spróbuj na dolnym zaczernić ołówkiem te 
same fragmenty, które były czarne na górnym. Ile 
zrobisz błędów? 
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„Csaładi rejtvenyujsag”, „KIH”, „Mondo 
Enigmistico” i 
cabile”, 


„Nuova Enigmistica Tas- 


Zadanie 


premio wane 
nr 915 


KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach I wpisz je do dlagra- 
mu tak, aby w każdym polu znalaz- 
ły się dwie litery. Rozwiązanie 


prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „„Śwlat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-560 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
915". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 złotych. 

POZIOMO: 1) pływa na okręcie, 4) odkręcasz 
go I leci woda, 6) gęsta lub półpłynna mieszani- 
na czegoś, np. kakaowa do walli, 7) duża liczna 
zachorowań na chorobę zakaźną wśród ludno- 
ści danego terenu, 9) puste, wolne miejsce; 
wyrwa, szczelina, 9) kupujesz je w kiosku, 11) 
łuk wsparty na dwóch kolumnach, filarach, 13) spolitego, o białym lub jasnokremowym futerku, 
część uroczystego, wieczorowego stroju męs- 14) kierownica łodzi, 15) dawny władca tatarski. 
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kiego, rodzaj surduta o połach z przodu ob- R 
ciętych, z tyłu wydłużonych, 14) powozi końmi 

w bryczce, karecie, 15) hodowla, 16) jezioro 
w USA i Kanadzie, w grupie Wielkich Jezior, 17) 
kiszka kaszana. 

PIONOWO: 1) potrawa z mąki kukurydzianej 
lub kaszy gotowanej na gęsto, 2) skaza, pęk- 
nięcie, 3) każdy ją sobie skrobie, 4) rodzaj 
ciastka, 5) dziewczynka z Zielonego Wzgórza, 8) 
najkrótszy miesiąc, 10) narada, posiedzenie, 11) 
napój alkoholowy, 12) płytka używana do krycia 
dachów, 13) udomowiona odmiana tchórza po- 


p 
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SYL- 
WET- 
KA 


Który z rysun- 
ków 1-8 jest syl- 
R wetką. mężczy- 


zny  rąbiącego 


R 
z. 
"* 


drzewo? 


łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz), Marek Szymański, Wieńczysław 
Zaczek (z-ca red. nacz.). 
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AC 


NAGRODY! 


Opłaca się czytać regularnie „Świat 
Młodych”. Naprawdę! Po pierwsze to 
najlepsza gazeta na świecie, a po drugie 
— czytając nas regularnie masz szansę 
pojechać do Legolandu I to na własnej 
desce, z własnym walkmanem na 
uszach! (Szczegóły Wielkiego Konkursu 
podamy pod koniec grudnia). Dlatego 
skorzystaj z okazji i jeśli dotąd nie za- 
prenumerowałeś „ŚM”, zrób to teraz. 


X Szczegóły na odwrotnej stronie. 


